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TURNIEJ SKRZYDEŁ W PRZESTWORZACH
■— ZOSTAŁ JUZ ROZPOCZĘTY. ■

Wojska włoskie wkroczą do Austrji
KHńBKRSMEiBMHKM wrazie nowej rewolty.

u socjallisty ‘belgijskiego i mifljonerta1 je­
dnocześnie YanderweWle.

W czasie tajnej konferencji, jaka się 
odbyła w ubiegłym tygodniu w Bratysła­
wie, domagał ®ię Bauer podjęcia jakiniaj- 
ofitinaejśzej wałki z obecnym rządem aiu- 
s>tirjaidkim.

Donosząc o tem, jędrno z pismu rządo­
wych pisze, że gdyby socjaHiecń wispióLroic 
z hitlerowcami odważyli się na jaką)ś 
wą rewoltę w Austrji, to nie ulega wąt- 
pUiwościi, że dolbrze uzbrojone wojska 
włoskie wmaszerowałyby do Austrji ii 
przeciwstawiły się rewdlcie hi<euowisko- 
soąjalli&tycznej.

WIEDEŃ, 28.8. Kamcflerz amefojariki 
Sdbuisohmigg tuidiai się na majMiińszą ses ję 
Luiigti. Narodów w towarzystwie minie tira 
finansów Buirefccha. Obaj oni rozpoczną 
w Genewie starania w sprawie uzyska­
nia pożyżtazki dflia Austrji w wysokości 
300 mil jonów 6zyfliingów. Pożyczka ta bę­
dzie wżyta ma pokrycie deficytu, spowo­
dowanego Stffunmemiem powstania hiitfle- 
rowskiego w Austrji.

JAPONJA WYPOWIADA
WASZYNGTOŃSKI TRAKTAT MORSKI.

TOKIO, 28.8. (PAT). Premjer Olka- 
da, uninisteT spraw zagranicznych Hi­
rota i minister marynarki admirał 
Oezuli oświadczyli w wywiadzie pra 
sowym, że konferencja międzymini­
sterialna ukończyła pracę przy oprą 
cowaniu instrukcyj dla delegacyj ja- 
pońskiej na konferencję morską oraz 
w sprawie wypowiedzenia traktatu 
waszyngtońskiego.

Admirał Oszuli oświadczył, że in­
strukcja ta będzie całkowicie gotowa 
około 20 września, w tym bowiem 
czasie spodziewany jest wyjazd admi

rała Yamamofa do Londynu.
TOKIO, 28.8. (PAT). Minister ma­

rynarki admirał Oszu! i odwiedził 
dziś rano premjera Okadę, którego, 
jak donosi prasa japońska, poinfor­
mował o stanowisku marynarki wzglę 
dem waszyngtońskiego traktatu mor- 
ekiego.

Zdaniem marynarki traktat wa­
szyngtoński winien być wypowiedzią 
ny przed rozpoczęciem rozmów mor­
skich w Londynie w październiku 
ażeiby Japonja nie była niczem krę­
powana na konferencji morskiej. 

ZBROJENIA MORSKIE STANÓW ZJEDNOCZONYCH. 

LOiNDYlN, 28.8. |— Jaik wiadomo, 
Stany Zjednoczone rozbudowują o- 
statnio gorączkowo swoją marynarkę 
wojenną, a to w związku z sytuacją 
na Dalekim Wschodzie.

Departament marynarki podpisał 
w tych dniach kontrakt ze stoczniami 
prywatnemi co do budowy dwói 
krążowników po 10.200 ton, dwóch 
kontTtoinpedowców po 1.500 ton i 
trzech łodzi podiwodnycih po 1.500 ton.

Z drogiej stromy, stocznie mary­
narki wojennej wybudują 2 krążo­
wniki po 10.000 tom., 4 łodzie podwod­
ne i 7 kontrtorpedowców.

Kredyty, potrzebne na cel powyż­
szy są już umieszczone w budżecie. 
Urzeczywistnienie pilaw pozwoli Sta 
nom Zjednoczonym doprowadzić swe 
uzbrojenie morskie d 
granicy, przewidzianej 
londyński z 1930 r.

Miasto w płomieniach
SHfflKMBBK Katastrofalny wybuch zbiornika nafty.

BUENOS AIRES, 28.8. (Teł. wł.) Dzi- Z Buenos Aires przybyły do Company 
... /-> ” specjalnym pociągiem straże pożarne,

które starają się nie dopuścić do całko­
witego zniszczenia miasta.

Ludność, ogarnięta paniką, opuszcza 
pospiesznie miasto.

Wskutek wybuchu zbiornika jedna o- 
soba została zabita, a 50 ciężko rannych.

siaj w mieście Ćampana pod Buenos 
Aires nastąpił katastrofalny wybuch 
zbiornika, za*-  orającego 10 tys. litrów 
nafty.

Pożar wkrótce objął całe miasto, przy­
czem nastąpiły wybuchy innych zbiorni­
ków.

Stacja kolejowa spłonęła doszczętne.

Współpraca
WŁOSKO-POLSKO-WĘGIERSKA.

WIEDEŃ, 28.8. Donoszą tu z Budapesz­
tu, że węgierskie pisano „Maigyar Heftó“, 
omawiając projektowaną podróż prernje 
ra węgierskiego Goeimlboefiicha i ministra 
spraw zagranicznych Kanyti‘a do War­
szawy, pisze, że konferencje warszaw^ 
Siki© poltirwają tydzień.

Bezpośrednio potem Gocmlboeseh mda 
się do Rzymu ,aiby w związku z obrada­
mi warszawskiorni przeprowadzić ważne 
■rozmowy z MussoUiintan. Konferencje 
rzymskie dotyczyć będą współpracy <wło- 
skoKpoSsko-węgie.rekiej.

Poseł bułgarski
W MOSKWIE.

SOF JA, 28.8. Rząd ZSRR udzielił ag.re- 
mant prof. Micbailozeiwowii jako posłowi 
Bhdagirji w Moskwie. Poseł Mi-cŁałhzew 
jest pierwszym posłem pełnomocnym 
Bułlgarji, akredytowanym przy nządżie 
ZSRR.

-----  KTÓRY WYPADŁ 
Z

ZUCHWAŁE WŁAMANIE 
SPORT
ODCINEK POWIEŚCIOWY
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KTO BIERZE UDZIAŁ W CHALLENGEU?
... .......... .. ........... . ZAWODNICY POLSCY I ZAGRANICZNI.

Do tegorocznych. Międzynarodowych Za­
wodów Lotnicze - Turystycznych stają eki­
py 4 państw: Niemiec, Włoch, Czechosłowa­
cji j i Polski łącznie 36 pilotów. Każde z tych 
państw wydelegowało sam kwiat swego lot­
nictwa.

Ekipa niemiecka.
Najliczniejsza i może najgroźniejsza Jako 

współzawodnictwo jest ekipa niemiecka, zło­
żona x 14 pilotów, na których czoło wysuwa 
tię:

1) FRITZ MORZIK.
Jest to jeden z czołowych dziś pilotów Eu­

ropy. Dwa razy z rzędu w latach 1929 i 1930 
odniósł zwycięstwo na Challengehi, a w r 
1932 zajął trzecie miejsce. Świetny Lotnik o 
dużym zapasie doświadczenia, zawodniiBzej’ 
rutynie i brawury. Od .szeregu łat jest on 
instruktorem w szkole pilotów w Brunświku. 
Jest bardzo silnie typowany przez społeczeń­
stwo niemieckie i wyższe sfery lotnicze na 
zwycięzcę. Pflołuje w tym roku samolot o- 
patrzony Nr. konkursowym lii, typu B. F. 
403 z silnikiem Hirth H. M. 8, towarzyszy 
ma p. W. Rebentisch. Chociaż zwycięstwo 
iżwirki na ostatnim Challenge‘u było dla e- 
Hapy niemieckiej ciosem, gdyż trzecie skolei 
zwycięstwo oddawało Niemcom na stale pu- 
har, zakończając tem zawody challengeowe, 
zarówno Morzik, jak i pozostali zawodnicy 
niemieccy zachowali się, jak prawdziwi gen­
tlemani, okazując naszej zwycięskiej załodze 
pełną kurtuazji koletżeńskość, nie szczędząc 
słów uznania. Fakt ten zasługuje na podi- 
kreślenie, gdyż znamionuje wysokiej'klasy 
sportowców.

2) HANS SEIOEMANN.
(Jest to również jeden, z najwyżej CenSo- 

rrych w Niemczech lotników. Popularnie na­
zywają go tam „pożeraczem kilometrów" 
(IKilonsetenfresser). W ostatnim Challengehi 
1932 r. był jednym z najsilniej typowanych 
zawodników. Jedynie dzięki słabemu, stosun­
kowo ładowaniu zajął wtedy. 8 miejsce. O- 
becnie Niemcy pokładają w nim również du­
że nadzieje. Leci na samolocie typu KI. 36 
z silnikiem Hirtha, z obserwatorem p. Dem- 
pewołfetm. Nr. konkursowy 23.

3) ROBERT LUSSER.
PSot wysokiej klasy, dawny Challenge1 

owiec. Zwycięzca konkursu awjonetek w 
Orły pódl Paryżem w r. 1928, od ktÓTego 
właściwie wzięły początek zawody zwane 
Challengem. Leci obecnie na samolocie B. 
F. 108 x silnikiem Argus As 117 z obserwato­
rem p, Engelhaidtem. Nr. konkursowy 12.

4) WOLF HIRTH.
Rodzony brat twórcy silników Hirtha. Zna 

komity, rutynowany pilot, znany zwłaszcza 
ze swych rekordów szybowcowych, lecz ró­
wnież pierwszorzędny pilot motorowy o 
czem świadczy 6, miejsce w ostatnim Chal­
lenge^. Pilotuje samolot Fi 97 z silnikiem 
Hirtha, towarzyszy1 mu p. Illg. Nr. konkur­
sowy 17.

3) WILLI POLTE.
Jeden z najbardziej zasłużonych pilotów 

komunikacyjnych. Dwukrotnie brał udział 
w Challengehi w r. 1930 bliski był zwycię­
stwa. Leci na samolocie Fi 97 z silpikiftm Hi' 
tha, towarzyszy mu p. Niemann. Nr. kon­
kursowy 22.

6) THEO OSTERIKAMP.
Dowódca ekipy niemieckiej.. Ceniony pi­

lot, znany z dwukrotnego udziału w Chal­
lenge^. Leci z nim p. Trebs na samolocie Fi 
97 z silnikiem Hirtha, opatrzony Nr. 16.

7) DR. GEORG PASEWALDT.
Również po raz trzeci staje do Challenge u 

tym razem z p. Komraus na samolocie B. F. 
108 z silnikiem Argus. Nr. konkursowy 15.

8) WERNER JUNCK.
Jeden z młodszych lotników. ekipy,, wy­

bitnie zdolny, ma zo sobą również ud,ział w 
2 Challengeach. pilotuje sam. Fi 97 z silni­
kiem Hirtha z Nr. 19.

Pozostałych . 6 zawodników niemieckich 
pierwszy raz bierze udział w Challengehi, są 
to:

9) ROBERT UNTUCHT.
Na B. F. 108 z silnikiem, Hirtha Nr. 14.

10) CARL FRANCKE.
Na B. F. 108 z silnikiem Hirtha.

11) EBERHARDT KRAFT.
Wyróżniany w Niemczech spośród młodego 

narybku lotniczego. Na sam. Fi 97 z silni­
kiem Hirtha. Towarzyszy mu p. Goebel. Nr. 
konkursowy 21.

12) ERNST KREUGER.
Na KI. 36 z siln. Hirtha Nr. 24.

15) RODIG HELMUT WASA.
Na sam. KI. 36 z silu. Argus.

Ekipa francuska.
Ze względów technicznych ekipa francu­

ska wycofała się z zawodów całkowicie.

Ekipa włoska.
Ekipa ta konspiruje 6ię wszechstronnie. 

Zgłosiła do zawodów jedynie konieczne mi­
nimum, t. j. typy samolotów i nazwiska pi­
lotów. których jest 7.

1) INŻ. AMBROGIO COLOMBO.
Prowadzi ekipę włoską. Znany jest z u- 

■ -wsrwcflridh ważnieifezvch zawo­

dach europejskich. W r. 1932 był poważnym 
konkurentem. Żwirki, lecz musiał przerwać 
lot okrężny, gdyż na rozkaz gen. Balfoo 
wszystkie samoloty włoskie typu Breda zo­
stały wycofane z zawodów spowodu odłamy - 
wania się skrzydeł. Inż. Cokwnbo ma lat 36, 
pilotuje obecnie samolot B. A. 42 z silni­
kiem Fiat A. 70. 8. Nr. konkursowy 43.

2) HERO DE ANGELL
Jest to wytrawny pilot, instruktor szkoły 

lotniczej, który lała już od r. 1922. Liczy 52 
lata. Brał również udział w ostatnim1 Chal- 
lengelu, gdzie zdołał zyskać duże uznanie. 
Zdobył wiele pierwszych miejsc w meettn- 
gach włoskich i zagranicznych, jest bez­
sprzecznie jednym z najpoważniejszych kon 
kureniów.

Pozostałych 5 zawodników znamy jedynie 
z nazwisk, nie jest nawet wiadomo, który z 
nich jaką pilotuje maszynę. Odnosi się wra­
żenie, że Włosi wysuwają tylko tych dwóch 
wyżej wymienionych lotników, jako możli­
wych zwycięzców, a pozostali zmierzają ra­
czej do grupowej wysokiej klasyfikacji, 
gdyż bądź co bądź znalezienie się w grupie 
pierwszych 20 jest już. chlubnem świadec­
twem wartości danej ekipy.

5) KPT. ARMAiNDO FRACOIS
Ma lat 29. Jest pilotem wojskowym od r. 

1929.
4) KPT. GTOYANNI MELOTH.

Łat 29, pSot wojskowy od roku 1928.
5) KPT. DOMENICO LUDOYICO.

Jest pilotem wojskowym odl r. 1928. Ma lat 
29.

6) KPT. UGO WCENZI.
Pilot wojskowy od r. 1929. Liczy lat 28. 

Wraz z naszym'por. Włodarkiewiczem są 
to najmłodsi uczestnicy zawodów.

Ekipa czeska.
Liczy 4 zawodników wśród nich 2 nazwi­

ska mają już rozgłos światowy.
1) JAN ANDERLE.

Prowadzi ekipę czeską.
Brał udział w ostatnim Challengeu i zna­

lazł się wśród 15 pierwszych zawodników. 
Lata od r. 1922. Ma lat 54. Początkowo byl 
pilotem wojskowym, potem komunikacyj­
nym. Uważany jest za czolowcgę reprezen­
tanta lotnictwa Republiki. Czechosłowac­
kiej. Obecnie jest szefem pilotów Zakładów 
Waltera i T-wa Praha. Staje do Zawodów 
na polskiej maszynie R. W. D. 9 z czeskim 
silnikiem Walter’ Bora. Towarzyszy mu p. 
Bina. Nr. konkursowy 54.

2) KPT. JAN. AMBRUS.
Doskonały pilot - akrobata. Brał udział w 

licznych zawodach turystycznych w kraju 
i zagranicą. Na światowym Konkursie Akro­
bacji w Paryżu miał jedno z pierwszych 
miejsc. Leci z p. Krizaneckim na czeskiej 
maszynie A. 200.2 za Nr. 52.

5) KPT. WOJCIECH ZACEK.
Pilot wojskowy od 1928 r. Ma lat 54, leci 

z p. Bartosem na samolocie A. 2000. Nr. 51.

Ekipa polska.
Składa się z Id pilotów, w tem 5 wypró­

bowanych chaUengowców, zaś nazwiska po­
zostałych 6-ciu znane są z różnorodnych 
meetingów i zawodów krajowych Piloci ci 
zostali wybrani po bardzo szczegółowej eli­
minacji i szeregu prób, toteż sam fakt figu­
rowania ich nazwisk w składzie Challen- 
ge‘owej ekipy świadczy, że jest to śmietan­
ka naszych pilotów turystycznych.

1) TADEUSZ KARPIŃSKI
Ppor. rezerwy lotnictwa, b. pilot wojsko­

wy od> r. 1900, liczy lat 55. Jest obecnie pi­
lotem P. P. Ł. Ł. Lot, na których przeleciał 
już 760 km. Oprócz udziału w licznych za­
wodach krajowych dwukrotnie startował w 
polskich barwach na Challengeach w r. 1930 
i 1932, gdzie po Żwirce okazał się najlep­
szym z zawodników polfekich zajmując 7 
miejsce w czasie prób technicznych, a 9 w 
klasyfikacji ostatecznej. Towarzyszy mu me 
chanik, p. Adam Gawęda. Młotuje samolot

Podejrzana para
aresztowana w Mysłowicach.

Dnia 27 brn. wiefczonem o godz. 22 pirzy-
trzymano n>a terenie m. Mysłowic Micha- 
liszyna Michała z Dąbrowy Górniczej w 
czasie, gdy w kasie biletowej dworca o- 
sóbowego w Mysłowicach usiłował pu­
ścić w obieg fałszywy banknot 100 zł.

Jednocześnie przytrzymano jego zaa<- 
jomą JaroszewiAą Eugemję z Piizemy- 
ślam. W czasie rewizji osobistej zajęto 
Michalis-zyinowi rewolwer wojskowy OB

RWD 9. JAar Tytoniowców", ufundowany 
przez pracowników Monopolu Tytoniowego, 
sprzedawców i plantatorów tytoniu. Nr. kon 
kursowy 74. f ,

2) JERZY BAJAN.
Pilot wójiskowy od r. 1925 w randze ka­

pitana, również w wieku 35 lat. . Jeden z 
najświetniejszych akmbatóW powietrznych. 
Biał udział w wielu zawodach krajowych i 
zagranicznych, zdobywając niejednokrotnie 
pierwsze miejsca. On jęst inicjatorem i 
twórcą znanych myśliwskich „trójek Baja­
na1*.  Cieszy się ogromną popularnością, W 
Challenge1 u brał udział w r. 1930 i w ,r. 1952, 
gdzie zajął 11 miejsce. Pasażerem jego jest 
mechanik Gustaw Pokrzywka, który leciał 
z nim również w r. 1932, to też załoga ta 
jest bardzo Zgrana. Pilotuje sam.. RWD 9 
„Jan Śniadecki”, dar obywateli województw 
Krakowskiego i lubelskiego. Nr. konkurso­
wy 7tL

3) PIOTR DUDZIŃSKI.
Pilot wojskowy od r. 4906, w randze ka­

pitana, lat 35, Liczny udział w zawodach kra 
jowych i zagranicznych. W ,r. ubiegłym w 
Locie Alpejskim miał duże szanse zwycię­
stwa, niestety katastrofa, z której ledwo wy­
szedł z życiem przeszkodziła mu dokończyć 
lotu. Brał udział w Challengeu 1930 r. Leci 
z nimi mechanik Eustachy Kołodziej. Pilo­
tuje samolot PZL 26 .Pomorze14, ufundowa­
ny przez obywateli województwa Pomor­
skiego. Nar. konkursowy 61.

4) IGNAfCY GEDGOWD.
Kapitan-pilot, lat 57. „Virtuti Militari" i 

„Polonia Restituta". Rutynowany pilot zdo­
bywca wielu pierwszych miejsc w zawodach 
krajowych. Dwukrotny udział w Chailen- 
ęe‘u 1930 i 1932 r, gdzie zajął 18 miejsce, 

owarzyszem jego jest wytrawny mechanik 
Marjan Kmieć. Pilotuje samolot PZL 26 ^Pił- 
sudczyk" fundacji korpusu Oficerski ego i 
Zw. Strzeleckiego. Nr. konkursowy 62.

5) STANISŁAW PŁONCZYŃSKI.
Były pilot wojskowy już od 1922 r. Od, 

dłuższego czasu polot komun. PLL „Lot", 
gdzie przeleciał Około 800.000 Hm. Brał u- 
dział w Challengeu 1930 r., gdzie zajął naj­
lepsze miejsce spośród Polaków, 19 w klasy­
fikacji ostatecznej. W Challenge‘u 1952 r. 
nie .mógł wziąć udziału, gdyż samolot .jego, w 
czasie prób ucierpiał tak dalece, że nie mógł 
stanąć do zawodów. Jako pilot komunikacyj­
ny pilotował przeważnie samoloty, którema 
władze lotnicze udawały się na pertraktacje 
zagraniczne. Znakomitemu lotnikowi towa­
rzyszy mechanik Stanisław Zientek, który w 
Cha1ilenige‘u 1952 leciał z Karpińskim. Pro­
wadzi tym razem samolot RlWlD 9 „Bebe- 
wuer-Lot", ufundowany przez posłów i se­
natorów BBWR i pracowników PLL Lot Nit. 
konkursowy 75.

Pozostali członkowie polskiej, ekipy star­
tują pierwszy raz w Challenge‘u.

6) SZCZEPAN GRZESZCZYK. 1
Inżynier. Pionier szybownictwa i konstruk 

tor szybowcowy. Posiada szereg rekordów 
szybowniczych. Znakomity pilot imotoirowy 
pozatem, znany z szeregu zawodów krajo­
wych, gdzie należał zawsze do grup czoło­
wych. Zagranicą brał udział w zawodach 
szybowcowych w Niemczech. Liczy 33 lata. 
Towarzyszy mu p. Ładiysław May z Aero­
klubu Lwowskiego. Prowadzi samolot PZL 2- 
Spoiłem'^ Izakupiony przez Związek Sp^’ 
dzielni Spożywców i Zw. Rew. Spółdzielni 
Wojskowych. Nr. konkursowy 63.

Jak donosiliśmy wczoraj, samolot fctó. 
Grzeszczyka uległ na lotnisku wypadkowi f 
ozstał uszkodzony. Istnieje jednak nadzieja, 
że będzie można go naprawić.

7) ANDRZEJ WŁ0DARK1EWICZ.
Porucznik - pilot, lat 28. Najmłodszy czło­

nek ekipy polskiej. Pilot od r. 1930. Towa­
rzyszy mu p. Eugenjusz Przysiecki z Aero­
klubu Warszawskiego. Leci na samolocie 
PZL 26 ..Wielkopolska", ufundowanym przez 
Okręg Wojewódzki LOPP w Poznaniu, Nr. 
konkursowy 65.

8) STEFAN FLORJANOWICZ.
Kapitan - pilot. Lat 36. Lotnik z powoła­

nia i z pasji do tego sportu. Były uczeń

„Ap. Kowalski" 

w proszku nsowa
3389

z trzema magazynkami i 18 nabojami, 
zloity zegarek wraz z dwiema złotemi de­
wizkami, 5 złotych pierścieni, 130 mikm. 
w zlocie, 10 nulbli iros. rówmież w ztoaie, 
a Jaroszewskiej sirehmy zegarek męski 
i kilka złotych.

Zajęte przedmioty przechowano w ko- 
nuisairjacie policji iw Mysłowicach, ceflean 
praepirtowadzemia dalszych dochodzeń.

Akaidemji, artysta-plastyk, dziś świetny o. 
ficer, pilot wojskowy od r. 1921. Leci z me- 
chanikiem Leonem Zamdarą. Pilotuje samolot 
RWD 9 „Ślązak”, ufundowany przez okręjg 
wojewódzki LOPP w Katowicach. Nr. kon. 
kursowy 73.

9) SKRZYPIŃSKI HENRYK.
Miot wojskowy od r. 1905 w randze ka. 

pitana, lat 34. Brał udział w szeregu zawa 
dów krajowych i zagranicznych, uzyskując 
nieraz dobre miejsca. Towarzyszy mu me. 
chanik Michał Lorenc na samolocie RWD 9 
.Jjotnicżka”1 fundacji Komitetu Głównego 
LOPP i Komitetu Kobiecego Budowy Samo­
lotu Challenge owego. Początkowo na ma­
szynie tej miała lecieć letniczka. Nr. kon­
kursowy 76.

, 10) JAN BALCER.
Słamszy sierżant - pilot, lat 52. W woji 

skach lotniczych już od r. 1926. Jako mecha­
nik towarzyszy mu Jan Kulesza. Pilotuje 
PZL 26 „Podoficer U*  funkcji-korpusu podo­
ficerskiego. Nr. konkursowy 64.

11) JAN BUCZYŃSKI.
Plutonowy - pilot, w wojskach^ lotniczych 

od r. 1907. Lat 32. Znakomity akrobata po­
wietrzny. Jego wyczyny akrobatyczne w 
przestworzach wzbudzały zachwyt publicz. 
ności na ostatniem Meetingu w Warszawie, 
gdzie zdobył 2 miejsce w konkursie akroba­
cji Towarzyszy mu por. Tadeusz Lewkowicz 
na samolocie RWD 9 „Podoficer 1“ również 
fundacji Korpusu Podoficerów. Nt. konkur­
sowy 72.

Polska ekipa1 challenge owa składa si« 
wlaściwre z 13 załóg. Oprócz 11 pilotów, któ 
rych nazwiska figurują na liście zgłoszeń, 
w skład ekipy wchodzą jeszcze dwaj piloci 
rezerwowi por. Stanisław Latwis z 1 pułku 
lotniczeeo-ijDor- Kaziimtecz Kosiński z 2 (pm- 
ku lotniczego.

Na tem kończy eię skład ekipy polskiej, 
dobranej z nileżwykłą Starannością wśród 
najlepszych naszych lotników. Nie chcemy 
przesądzać powodzenia ami stawiać horesko- 
pów, żeby nie „zapeszać" szczęścia, zwłasz­
cza że wiadomo, iż niema bardziej przesąd­
nych ludzi jak lotnicy. Wierzymy w nieb 
— a to jest najważniejsze,

Pozatem pod godłem Aeroklubu Rzeczypo­
spolitej Polskiej leci 2 cudzoziemców na wła 
snej maszynie.

1) WALTER MACPHERSON.
Anglik, na samolocie Puss Moth z silnikiem 

Gipsy Major. Towarzyszy imu p. Reiss Pe» 
ter Quentin. Nr. konkursowy 81.

Do Berezy
KARTUSKIEJ.

WARSZAWA, 28.8. (Tefl. wł.) Osadzw 
-ay iW' więzieniu podczas ostartnich aresz­
towań aidiw. Władysław Roścdszewelki nar 
dal1 pozbawiony jest wodmośica. Rodzina 
.chciała dostarczyć miu dó celi żywność i 
papierosy, ale władze nie zgodziły się na 
to, pozwalając jedynie na dostianczeni© 
paicgikii z 'bielizną.

Kinążą pogłoski^ że tadw. Roecńszewski 
zostanie przetransportowany z Warszawj 
dio (Berezy Kartuskiej.

Fala strajków
W STANACH ZJEDNOCZONYCH.
WASZYNGTON, 28B. (PAT). Istniej*  

możliwość przystąpienia robotników za- 
brudnaonych w przemyśle włókienni­
czym, wełnianym i jedwiaibnikzym do 
strajku generalnego robotników, zatrud­
nionych w przemyśle bawełnianym, feto­
ry wyznaczony jest na dzień 4 wrze&nia- 
sirajfe ten obejmie 8000 robotników.

Martin Menocal, b. prezydent Kuby, ar©51?" 
towany został w związku z wykryciem ©P*- 

skm w obozie wodenuwm Columbia.
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DZIŚ C ZY ZA ROK?
Na jesieni roku 1934 czy w i. 1935? 

Oto jedyne pytanie do rozstrzygnię­
cia.

Jest jniż dzś dla wszystkich rzeczą 
guipełnie jasną, że zatarg sowiedko- 
japoński nie może być rozstrzygnię­
ty inaczej, jajk w drodze wojny. Ar- 
mje obu państw stoją z bronią u no­
gi i czekają rozlk&zu. Ton wymienia­
nych not dyplomatycznych jest co­
raz ostrzejszy. Ostatnia nota rosyj­
ska brzmi tak, jakby jej autorzy zda­
wali sobie sprawę z tego, że dalszym 
objawem zaostrzenia stosunków mogą 
być tylko strzały armatnie. Jaiponja 
jest spokojniejsza w słowach z tego 
prostego powodu, że w obecnej sy- 
ituacji może bez wojny utrzymać 
swe zdobycze w Mandżurji, a nawet 
rozszerzać je nadal. Rosja zdaje so­
bie sprawę z tego, że w drodze poko­
jowej nie powstrzyma ekspansji 
japońskiej na kontynencie azjatyc-

Poddanie sdę z jej strony byłoby 
bbjaw-em rezygnacji z postępów na 
wschodzie, a nie jest dla nikogo ta­
jemnicą, że od lat kilkunastu tam 
właśnie widzą kierownicy polityki 
zagranicznej Rosji największe per­
spektywy przyszłego rozwoju.

Szereg okoliczności przemawia je­
dnak za tem, że do konfliktu zbroj­
nego dojdzie dopiero w r. 1935. Ja- 

nie potrzebuje zdobywać na 
ze orężnej, a Rosja liczy, że w 

roku 1935 sytuacja będzie <łla niej 
korzystniejsza.

Rosja Sowiecka przeprowadza na 
calem swojem terytotrjuim gorączko­
we dopełnianie planu rozbudowy 
przemysłu wojennego oracz przyg 
towania państwa do ewentualnej woj 
ny. Siły ludzkie, materjał zdolny do 
mobilizacji przedstawia się w Rosji 
w ilości około 20 mil jonów bagnetów 
licząc w to mobilizację rezerw. Jak 
twierdzi gen. Sikorski, soswieckd bud 
żet blisko 50 procent wydatków na 
wojsko przeznacza na techniczne u- 
d>rojenie armji.

Do Sowietów zbliża się najdogod­
niejszy moment do przeprowadzenia 
kampanji wojennej. Dobiega końca 
druga piatiletka, która gospodarczo 
wzmacnia bardzo znacznie Rosję so­
wiecką, i choć daleka od przewidzia­
nego planu, to jednak, jeżeli chodzi 
o przygotowanie wojenne, wykona­
na niemal w całej rozciągłości.

Rosja sowiecka stara się w chwili 
obecnej przystąpić do Ligi Naro­
dów. Ma to wzmocnić jej (pozycję po­
lityczną i stanowisko międzynarodo­
we, ma wreszcie zapewnić poparcie 
państw Europy lub ewentualną ich 
neutralność w wypadku, gdyby do­
szło do zbrojnego załatwienia kon­
fliktu na Dalekim Wschodzie.

Rok 1935 jest rokiem, w którym

Krzyze walecznych
NA PIERSIACH POLAKÓW Z LEGJI 

CUDZOZIEMSKIEJ.
. Francuski „Dzienmik urzędowy11 -poda- 
J© nazwiska kilkudziesięciu legjoniistów 
z Legji Cudzoziemskiej, którzy zostali 
odmaicizemi krzyżami za ■waleczność. — 

Wśród nich znajduje się wielu Pola­
ków: Artur Szymczak, chorąży 5 pułku. 
Legiji Cudz., Franciszek Konieczny, sier- 
żawt 4 pułku Legjk Wacław Kowalską 
starszy sierżant 2 pułku Legji, Jam Sie- 
■^dzkii', szeregowiec 1 pufflna Legji, Mel- 
chjor Polaczek, chorąży 3 pułku Legji, 
Wawrzyniec Kaźmierezalk, chorąży 9 puł­
ku żuawów, Feliks Czech, sierżant 2 puł­
ku Legji, Jam Wawrzynek, starszy sier- 

4 pułkia Legjói, Józef Kozina, starszy 
sierżant 3 pułku Legji, Fryderyk Buirycz, 
chorąży 2 pułku Legiji,, Klemens Szósita- 
kiewiiez, starszy sierżant 4 pułku Legjń, 
bfficŁał Mazak, chorąży 1 pułkiti- Legji, 
fkamciszeik Kurowski, szeregowiec 5 puł-

' kągji, Wliincemity Masłanz, chorąży 5 
Paliku Legji, Romuald Wołodlko, kaprali 

Pułku Leigji, Ignacy Kuś, szeregowiec- 
ńbiku Legiji, Jan Małecka, sierżant 4 

Pułku Łegji, Wojciech Gromadka, szere- 
Eówieo 1 pułku Legji. Wreszcie wśród 
awlerzystów znajduje się Chochola 

J^ljmsz, starszy wachmistrz 1 pułku 
’''juimnnixte“ i Mikołaj KiulCzyciki, star-] 

wachmistrz 6 pułku kirasi-etrów.

Japonja prawdopodobnie opuści de­
finitywnie Ligę Narodów, zrywając 
tem samem wiele węzłów, łączących 
ją z państwami europejskiemi. 1 dwu 
konfliktów które istnieją obecnie na 
Dalekim Wschodzie, jeden między 
Rosją a Japonją, drugi między Ja- 
ponją i Stanami Zjednoczonemi (gro­
źniejszy, ale i dalszy). Rosja będlzie 
starała się wyzyskać groźbę starcia 
japońsko - amerykańskiego, licząc 
się z tem, że Japonja nie będzie mo­
gła angażować wzystkich swoich sił w 
rozprawie z Rosją. Ale Stany Zjedno­
czone w chwili obecnej nie ukończy­

MIĘDZYNARODOWY PJIjCIOBÓJ OFICERÓW W SZWECJI
W' Sztokholmie odbywają się obecnie międzynarodowe mistrzostwa w pięcioboju dia 
oficerów. Na zdjęciu strzelanie z pistoletów, w którem udział wzięli (od lewej): Orban — 

Węgry, Tukkumaki — Finloudja, Almgren — Szwecja i llaudrick — Niemcy.

WARUNKI POLSKIE
przystąpienia do paktu wschodniego.

dnienia zależeć ma przystąpienie jego do pa­
ktu wzajemnej pomocy.

Warunki te mają polegać na pouiższem:
1) Pomoc wojskowa, którą Rosja ewentu­

alnie okazaóby miała Polsce, nie będzie mo­
gła w żadnym wypadku oznaczać wkrocze­
nia rosyjskich wojsk lądowych na terytor-,

Korespondent paryski „Kur jera 
Warszawskiego' nadsyła swemu pi­
smu następującą depeszę:

„Jak głoszą •wieści ze źródeł jakoby bez­
względnie wiarogodnych, rząd polski opra­
cowuje obecnie warunki, od któryah uwzglę­

Krzyż w kraju „kwitnącej wiśni”.
*’*.S Imponujący rozwój chrześcjaństwa w Japonji.

Chcąc zrozumieć oibeicnie (położenie 
Kościoła (katólickiego w Japonji, musimy 
się Cofnąć myślą do początków pracy mi­
syjnej w tytm kraju.

Pierwszym misjonarzem w NiiipipoDie 
był św. Franciszek Ksawery, dodać nale­
ży, że był on zarazem pierwszym Euro­
pejczykiem, który stanął na ziemi japoń­
skiej) w r. 1549. Za jego czasów i za cza­
sów' jego pierwszych (następców czyimi 
chryst-janizmi nadzwyczajne postępy w 
Japonji. Ale już w r. 1596 rozpoczęło się 
gwałtowne prześladowanie chrześcjan, 
zakończane wypędzeniem ntiisjonaizy. 
Japonja wówczas zamknęła wstęp cuidlzo- 
ziemcom na okres Misko trzech stuleci. 
Przez te trzysta lait uńnzyimaila się jedtaak 
pokaźna liczba cbrześcjain — mamo bra­
ku kapłanów i kościołów i mimo zakazu 
praMilcznego wyznawania 'wiary.

„Kalakuhniby11 chrześcjen japońskich 
skończyły się w r. 1655. Otwarto wów­
czas ponty Japonji cudzoziemcom. Zaraz 
przybyli misjonarze francuscy, potem 
tani-, obrystjanizm począł powoli — na 
diawinyim pmiiu z XVI wieku — odrastać 
i wzmacniać Swe siły.

Przez te ośm dziesiątków lat dokony­
wali misjonarze katoliccy cudów poświę­
cenia. Mimo to praca ich szła baindzo o- 
ponnie i wyniki jej nie odpowiadały ani 
w części ich wysiłkom apostolskim w 
państwie „Wschodzącego słońca".

Tradycyjna kultiuira swoista Japończy­
ka i w wysdkim stopniu przyswojona 
pnzezeń krafltara zachodnia uczyniły go 
odnornym na wpływy zewnętrze i wyso­

ły jeszcze swych przygotowań wo­
jennych.

Również Japonja, licząc na nie­
uk ończone przygotowania Stanów 
Zjednoczonych będzie wołała, aby 
konflikt zbrojny rozegrał się na pła­
szczyźnie walki z jednym, a nie z 
dwoma przeciwnikami odraizu. W ra­
zie zwycięskiego zakończenia kam- 
panji przeciw Sowietom, pozycja Ja­
ponji w stosunku do St. Zjednoczo­
nych poważnieby się zmieniła.

Narazie trwa „wymiana not“. Świat 
przeżywa dramatyczną chwilę, ocze­
kując, kiedy zamilkną dpylomaci a 
przemówią armaty. 

ce uittauidiniają pracę misjonarza.
W ostatnich dziesiątkach lat dołączyły 

się jeszcze nowe trudności. Z kulbuirą e- 
•uiropejską przyszła i nowsza, niechrze- 
ścjiańska filozofja i pozyskała wieiliu 
zwoLeniniików wśród warstw wykształco­
nych. Wreszcie począł przesiąkać i bol- 
szewizan, znajdując w Japonji grunt bar­
dzo podatny dzięki poważnemu nasileniu 
bezrolyocia, bardzo lichym płacom robot­
niczym i brakowi ubezpieczeń społecz­
nych. Nie można pomijać wspomnianych 
•wyżej tnuidiniości i ciemnych stron obrazu, 
ale byłoby to tyillko jednostronne przed­
stawienie sytuacji, gdybylśmy nie podu 
kreśtt momentów pocieszających wśriód 
nawału trudności w <rozkiraewiamiu wia­
ry św. Wprawdzie liczba katolików jest 
dotąd maila, ale zapał i gorliwość tej gar­
stki katolików są napnaiwdę budujące. 
Misjonarze nie mają słów dla swych 
wiernych, chwaląc jednocześnie ich za­
pał w przyjmowaniu Sakramentów św., 
regularne uczęszczanie do kościoła i ży­
we zainteresowanie sprawami relilgijine- 
mi. Pozatem należy uwtagtlędlnić przeni­
kanie clbrystjaniizmiu do tych, którzy ni­
gdy ani przyjdą do wrót Kościoła św., a 
jedlnak żyją niejednokrotnie zasadami 
Ewangelji i etyki katolickiej.

Specjalnie ważnym problemem współ­
czesnego duszpasterstwa misyjnego w Ja- 
paniij jest pozyskanie warstw inteligent­
nych. Kościół przywiązuje do tego od­
cinka pracy misyjnej szczególnie wielką 
wagę nie dlatego, żelby wyżej cenić duszę 
człowieka wykształconego, niż duszę pro­

juan Polski choćby tylko iw jedymymn . eela 
przemarszu. Natomiast Polska gotowa. jest 
zgodzić się na kooperację sowieckich Bił lo­
tniczych i morskich, lecz tylko w wypadku^ 
gdy tego sama zażąda.

2) Państwa, nalegające dziś na zawarcie 
ipaktu wschodniego, podejmą niezbędne kro­
ki u rządu kowieńskiego, celem zlikwidowa­
nia wszelkich sporów polsko - litewskich. 
Przywrócenie normalnych warunków dyplo­
matycznych między Polską a Litwą powin­
no nastąpić przed podpisaniem Lokarna 
Wschodniego.

5) Rząd polski nie będzie tolerował na 
przyszłość, by wtajemniczano go w ważne 
przedsięwzięcia dyplomatyczne dopiero nie­
jako post factum. Życzeniem rządu polskie­
go jest mieć udział w dyskusji na równej 
stopie z innymi i od samego początku pod­
jęcia jakiejkolwiek inicjatywy.

Powyższe trzy główne warunki polskie 
spotkać się miały naturalnie z największem 
niezadowoleniem Berlina, który jakoby wy­
wiera teraz presję na Warszawę, aby do 
powyższych warunków dodać innę jeszcze 
tak liczne zastrzeżenia, których wysunięcie 
przez Polskę byłoby równoznaczne z odrzu­
ceniem przez nią paktu i właśnie na ten te­
mat rzekomo toczą się obecnie zakulisowe 
narady jwlsko - niemieckie...

Oto wiadomość, którą korespondent mos­
kiewski „Temip^a1- nadesłał dziś swemu 
dziennikowi, zapewniając, że pochodzi ona z 
najlepiej poinformowanego źródła polskio- 
ffo".

Redakcja •pisma francuskiego, któ­
re przyniosło wiadomość powyższą, 
jest w bezpośrednich stosunkach z 
Qua-i dOrsay, ma więc możność spra­
wdzeń a tych informacyj, które doty­
czą Taktów znanych także we frain- 
et.sktem ministerstwie spraw zagra- 
możnych.

Gdyby rząd polski postawił wska­
zań • powyżej trzy warunki, to odpo­
wiadałoby to położeniu! na terenie 
mięci zyna rod ow ym.

Zjtnpełnie nieprawdopodobnie nato­
miast wygląda wiadomość o tem, że 
..najlepiej poinformowane źródła poi 
sicie" miałyby rozpowszechniać 
wieść o ..zakulisowych naradach pol­
sko - niemieckichTo ostatnie jest 
jniiż. tylko echem insynuacyj, jakie w 
ostatnich czasach zjawiały się na 
szpaltach niektórych dzienników 
f rancndkich.

OD ADMINISTRACJI.
Do dzisiejszego numeru dołą­

czamy dla naszych zamiejscowych 
prenumeratorów blankiety PKO. 
celem uiszczenia przedpłaty za 
miesiąc wrzesień.

Pamiętaj o Funduszu 
Obrony Morskiej.

staka. Chodzi mn o wpływ, jaki (wywie­
ra na masy przykład nawrócenia wybit­
nej jednostki ze sfer inteligentnych. Dla­
tego to sfery kościelne rozbudowują po­
woli w Japonji prasę katolicką. Ta jed­
nak nie odgrywa jesżcze dotąd, należytej 
noto w konkurencji z prasą prizeciwtną. 
Znacznie lepiej przedstawia się sytuacja 
na terenie uniwersytetów. I tu trzeba 
podkreślić olbrzymie znaiczenie, jakie 
zdlołał sobie wypracować uniwersytet 
ksilęfży jezuitów w Tokio. Stał on się ogni­
skiem naukowem, które promieniuje i na 
szerokie sfery niekatolickie. Wytrwałej 
pracy i wysokiemiu poziomowi o jaka 
starają się księża jezuici, należy przypi­
sać fakt miezmiemej doniosłości dla spra­
wy katolickiej w Japonji-, zrównania te­
go 'umiwersytetó z uniwersytetami pań- 
stwowemi. To zrównanie jest obecnie za­
grożone dość poważnie. Zaczyna bowiem 
coraz więcej nurtować prąd1 zmierzający, 
do likwidacji wyznaniowych zakładów 
naukowych.

Olbrzymie wrażenie wywarła- w To- 
kjo, ostaitniieimi 'Czasy, akcja charytatyw­
na katolickich akademików, śpieszących 
z czynną pomocą dla bezrobotnych i nę­
dzarzy w dzielnicach najuboższych sto­
łecznego miasta. Żywy przykład owoców 
n-aiuki- ewangelicznej porywa. Jedlną z 
bardzo ważnych pozyeyj w bilansie fcau 
-follilckim jest w Japonji wpływ zakonów 
-kontemplacyjinycih. Przemawiają one bar 
dzo iwinikliwie do psychiki Japończyka. 
Klasztory OO. Trapistów cieszą się sil­
nym przMrostem powołań itnbwlczyóh.



UWAGI.

TURNIEJ.
Rzadko który przechodzień mimie 

tablicę z trasą lotu okrężnego, usta­
wioną przed dworcem kolejowym w 
Sosnowcu, bez zwrócenia na nią uwa­
gi. Od obdartego ulicznika do otyłe­
go mieszczucha wszyscy żyją pod 
wrażeniem rozpoczętych w Warsza­
wie międzynarodowych zawodów Loit- 
niczych i każdy, patrząc na tablicę 
chaLienge‘ową,<doczepia skrzydła swej 
fantazji i uziupelinia sobie w niej tra­
sę wielkiemi miastami, rzekami, pu­
stynią, morzem i górami. Każdy czeir- 
wony punkt na mapie, oznaczający 
poszczególne etapy, ożywa w wy­
obraźni możliwośoiaimi przyszłych su­
kcesów lub rozczarowań, a zawsze 
szczególnie silnego napięcia nerwów 
nietylko tych, którzy biorą udział w 
zawodach, ale i innych, którzy iim ży­
czą wszystkiego najlepszego.

Gromada uczmiaków, stająca przed 
plastyczną mapą trasy lotu okrężnego, 
już nie zdaje sobie sprawy i zapewne 
nigdy już nie dozna olśnienia na wi­
dok ziszczania się najpiękniejszych 
bajek z tysiąca i jednej nocy. Zżyta 
już z faktem zwycięskich lotów po- 
wietrznych, przyjmuje je nieomal jak 
chleb powszedni. A przecież ta mapa 
przed dworcem to cała epopea wysił­
ku i wielkości ducha ludzkiego i naj- 
podnaoślejsza poezja naszego wiieku. 
Fakt, że kilkudziesięciu lotników prze­
leci w niewiele dni drogę z Warszawy 
przez Berlin, Brukselę, Paryż i Ma­
dryt do Casablanki, do Ailgeru, do Bis­
iory i Tunisu, że stamtąd przez morze 
Śródziemne, Rzym i Wiedeń wróci 
znów do Polski, nie jestże najwspa­
nialszym hymnem na cześć potęgi 
woli ludzkiej i odwagi w ujarzmianiu 
sił natury?

Tysiąc lat temu ucieleśnieniem naj­
wyższych tęsknot ludzkich i ducha 
zdobywczego był rycerz średniowiecz­
ny, toczący boje o prawdę, o wiarę, 
o honor.

Po wiekach człowiek przelał legen­
dę o bohaterstwie na podróżników, 
Kolumbów, zdobywców dalekich i 
nieznanych lądów, żeglarzy, sterują­
cych statkami na bezmiernych i bez­
imiennych morzach.

Gdyby dziś zapytano nas, kogo ce­
nimy najwyżej, kto symbolizuje bo­
haterstwo, poświęcenie i męstwo na­
szego wieku, l>ez wahania wskazali­
byśmy na lotników. Ich imieniem na­
zwą kiedyś nasze czasy.

Dlatego międzynarodowe zawody 
lotnicze w Warszawie nie są tylko je- 
dnemi więcej zawadami sportowemi, 
alle wspaniałym turniejem rycerskim, 
któremu się przygląda cała Europa i 
w 'którym najwyższą nagrodą jest 
wdzięczność narodu dla zwycięskie 
ekipy.

Ńie dziw tedy, że nikt prawie nie 
mija tablicy przed1 dworcem bez zwró­
cenia na nią uwagi i że Challenge jest 
najważniejszym wypadkiem dnia.

(ó)

KATAPULTA DO WYRZUCANIA MODELI LATAJĄCYCH.
W Rotterdamie wypróbowano działanie katapulty gumowej do wyrzucania z wieliką 
szybkością początkową modeli latających. Przy pewnej zręczności stratera, wyrzut 

modelu udaje się znakomicie.

GMINA WIEJSKA.
Od1 dnia 15 b.m. obowiązują nowe 

przepisy, dotyczące gmin wiejskich, 
zawarte w rozporządzeniu ministra 
spraw wewnętrznych z dnia 2 sier­
pnia r. b. Rozporządzenie to przewi­
duje, że obszar gminy wiejskiej wi­
nien stanowić nieprzerwaną ciągłą 
powierzchnię. W zasadzie granice ad­
ministracyjne gminy pokrywać się 
winny z jej granicami naturalnemi, 
nakresłonemi warunkami geograhicz- 
nemi, gosipodarczeuni i kulrtiuiralnemi. 
Wielkość obszaru powinna zapewnić 
.gminie wiejskiej zdolność wykony­
wania obciążających ją zadań. W 
szczególności gmina powinna być sa­
mowystarczalna pod względem go­
spodarczym i finansowym.

Obowiązkiem gminy wiejskiej jest 
dbać o należyte utrzymanie i ochro­
nę tablic orjentacyjnych i o prawi­
dłowość oraz czytelność napisów na 
nich umieszczonych. Znaki z tablica­
mi terni ustawione powinny byó na 
przecięciu ważniejszych dróg (publi­
cznych z granicą gminy wiejskiej.

W zasadzie każda miejscowość po­
winna stanowić odrębną gromadę. 
Jednakże poszczególne miejscowości 
dwie lub więcej, łączyć można przy 
zachowaniu odpowiednich warunków 
we wspólną gromadę. Decyzja w 
tym zakresie należy do wojewody, z

Jej granice i obowiązki.
którym współdziała wydział woje­
wódzki. Przed wydaniem decyzji wo
jewoda zasięga opinji rady gminnej 
i wydziału powiatowego.

Spory co do granic gromad, poło­
żonych w obrębie jednej i tej samej 
gminy wiejskiej, rozstrzyga starosta 
powiatowy po wysłuchaniu opinji 
wydziału powiatowego. Spory co do 
granic gromad, położonych w róż­
nych gminach wiejskich, rozstrzyga 
wojewoda po ■wysłuchaniu opinji wy 
działu wojewódzkiego. Od decyzyj 
tych przysługuje stronom w ciągu 
dni 14 od otrzymania decyzji prawo 
wniesienia odwołania do władzy bez- 
ipośrednio wyższej, która rozstrzyga 
ostatecznie.

Rozrachunki i likwidację spraw 
majątkowych, powstałych przy zmia­
nie granic gromad, dokonywają w 
razie ich powołania komisje likwida­
cyjne, do których pod przewodni­
ctwem wójta wchodzą sołtysi zainte­
resowanych gromad i po jednym 
mieszkańcu każdej gromady. W ra­
zie niedojścia do skutku dobrowol­
nego układu likwidacyjnego albo po­
rozumienia w innej dobrowolnej for­
mie, warunki rozrachunków i likwi­
dacji spraw majątkowych ustala wy­
dział powiatowy.

■i iilr7flfił FRlfl
PROGRAM RADJOWY

ŚRODA 29 SIERPNIA 1954 R.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze'1 — 

6:35 Muzyka — płyty — 6.38 Gimnastyka — 
6.53 Muzyka — płyty — 7.20 Ctrwilka pań 
domu — 11.57 Sygnał czasu —- 12.00 Hejnał 
12.05 Wiadomości meteorologiczne — 12.10 
Muzyka popularna — 13.05 Koncert zespołu 
Tad. Seredyńskiego — 1400 Wiadomości go­
spodarcze — 16.00 Muzyka lekka w wyk. 
ork. mandolinistów „Moniuszki*  — 17.00 Au­
dycja dla dzieci. Pogadanka p. t. „Półwysep 
taki jak tygrys" — wygi. p. Henryk Ła- 
dosz — 17.15 Koncert kameralny w wyk. 
tria Polskiego Towarzystwa Muzycznego o- 
raz Edwarda Stein.bergera — fortepian, Hen­
ryka Czaplińskiego — skrzypce, Dezyder- 
jusza Danczowskiego — wiolonczela — 18.00 
„Książka i wiedza'1 — 18.15 Recital śpiewa­
czy Zenona Dolnickiego — baryton — 18.45 
Pogadanka p. t. „Wspomnienia legjonowe" 
18.55 Kronika harcerska — 19.00 Rozmaito­
ści — 19.15 Muzyka lekka z kawiarni „Ga- 
Btronomja11 w Warszawie — 19.50 Wiadomo­
ści sportowe — 20.00 „Myśli wybrane" — 
20.02 Feljeton — 20.12 Audycja muzyczna — 
„Dawniej i dziś". Wykonawcy: Ork. P. R. 
pod, dyr. Zdzisława Górzyńskiego Anda 
Kitschimann — piosenki i Jan Żyński — for­
tepian — 21.00 Capstrzyk marynarki wojen­
nej z Gdyni — 21.12 D. c. audiycji muzycz­
nej — 22.00 Kwadrans literacki „Za oo“ — 
Lwa Tołstoja — 22.15 Muzyka taneczna z ka 
wiarni „Europa" w Ciechocinku — 23.00 
Skrzynka pocztowa w jeżyku fracunskim.

KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
PAŁACE: „Męty ulicy".
ZAGŁĘBIE: Ja pieniądze*1...
EDEN: „Nocny lot".

29 Dziś Jana Chrz.
s® Jutro Róży

Wschód słońca 4 m.52
Środa Zachód w 18 m. 36

X OSOBISTE. Jak się dowiadujemy, b. 
tymczasowy kierownik zarządu miasta 
Sosnowca, p. Wincenty Kuźniak, prze­
szedł dio szkolnictwa i jest wykładowcą 
w gimnazjum państiwowem w Dąbrowie.

X ZGŁASZANIE ZACHOROWAŃ NA
TWARDZIEL. Mamristerstwo opieki, spo­
łecznej przedłożyło rozporządzenie w 
sprawie zgłaszania zachorowań -na -twar­
dziel, które twygasło w diniiu 28 lipca rb.

Teatr miejski w Sosnowca
Dnia 1 września b.r. w sali teatru miej­

skiego o godz. 20 m. 45 odbędzie się jedy­
ny wielki wieczór muzyki jazzowej. Udział 
biorą słynni kompozytorzy: pp. Airittar GoW 
i Jerzy Petersburski i idh cały zespół orkie­
strowy wraz z znakomity, mii solistami: L. 
Henrykowskim i prof. Zinkowem, oraz świe­
tny duet taneczny:_Ant i Capi. W programie 
między innymi, duet na 2 fortepianach. Bi­
lety w cenie od zł. 1M> do 4.80 już do na­
bycia w ifinmie p. W. Czechowskiego, ul. 
5-go Maja.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR.

Sobota dnia 1.9 — „Lilia Weneda“ inaugu­
racyjne przedstawienie w sezonie 1934-35 o 
godz. 20-ej.

Niedziela 2-.9 — „Rodzina" o godz, 16.

X W SPRAWIE WYJAZDU DO POR­
TUGAL^. Na podstawie dekretu rządu, 
portugalskiego o ochronie rynku pracy, 
osoby, zamierzające wyjechać do Pontui- 
igialji, muszą mieć wezwanie formalne, 
zatwierdzone przez podsekretan-jat stanu 
korporacji ministerstwa spraw wewnętrz-
nych. .Wszelkie wezwania bez poświad­
czenia WEpommianego podseketarja/fju sta­
niu korporacji, nie uprawniają do- uzyska­
nia wizy porillugalskiej i posiadśicze ta­

ma dalsze 6 miesięcy tj. do 15 stycznie rb. kich wezwań do Porbugialiji wyjechać nie 
Ibeda mogli.

ĄfA EKRANIE. ’4|

„Nocny lot”
W KINIE „EDEN“. '

flak się szczęśliwie złożyło, że afcuaaK 
w tygodtaku .rozpoczęcia się ChallengeMa.1 
(knlnb .Eden" wyświetla fikm, dający noc­
ne eim/iicje totinicze.

„Nocny lat" jesit tz. typu. tych Sltmóiw^ 
których ambicją jest przedstawienie zda- 
<nzeń w formie, podobnej łudząco do wy­
padków prawdziwych. Treścią jego jest 
wprowadzenie na lóinjaicŁ lotniczych w- 
Ameryce Południowej ilofów nocnych 
Piertwsza moc w przestworzach jest peł­
na napiędiia dramatycznego, które potę­
guje świetna gna takich artystów, jak 
Bairryimorowie, Clark Gable i H. Hayes.

Wyniki wyborów
W GM. NIWKA \

I OLKUSKO-SffiWIERSKIEJ.
Wdzarąj odbyły eię wybory zarządów 

igimiiin w gminnie Nówka i Ollkiuskio-Siewieir- 
śkiej.

W Niwce: wójtem wybrano p. Franci­
szka Tuzmielą, urzędnika^ podwójcim 
zaś p. Ignacego Budniak-ai, tokarza cen- 
■ttrailnych warsztatów mechanicznych; 
ławnikami zostali wyfbiratnii pp.: Jerzy Fi- 
laik, Władysław Jaworska i Franciszek 
Suma.

|W gminie Olkusko-Sewiersktej wy­
brano tylko wójta i podwójciego. Wój­
tem został p. Juiljan Bączkowski, urzęd­
nik Warszawskiego Tow. Podwójciego 
nie wybrano wczoraj, ponieważ kandy­
dat nie otrzymał kwalifikowanej (Więk­
szości. . ; ,

Wybory podwójciego zarządzone zo­
staną ponownie.

X ZEBRANIE W SPRAWIE UBEZPIE­
CZEŃ. W poniedziałek dnia 27 bm. od­
było się nadzwyczajne zebranie zarządu 
głównego Polskiego Związku zawodowe- 
go pracowników puzemyełowych i han­
dlowych Rz. P. w Sosnowcu poświęcone 
sprawie ubezpieczeń społecznych, które 
mają ulec zasadniczym reformom, pro­
jektowanym przez Ministerstwo opieki 
społecznej. Po Obszernej dyskusji posta­
nowiono zwrócić się do wszystkich zain­
teresowanych związków tak miejsco­
wych, jak i z pobliskich okręgów- prze­
mysłowych (Katowice i Bielsko), celem 
odbycia konferencji w środę (Lniia 29 bm. 
i zajęcia wspólnego stanowiska. Konfe- 
iretaicja odbędzie się prawdopodobnie w 
Sosnowcu.

X ZARZĄD SEKCJI CHÓRALNEJ Poł 
sfcfego Związkui zawodowego pracowni-' 
Ików przemysłowych i handlowych Rz. P. 
w Sosnowcu zawiadamia członków chó- 
■aras, że iw czwartek dnia 30 bm. o godz. 
.19.30 odbędlzae się pierwsza próba śpie­
wu po przerwie wakacyjnej i apeluje do 
uczesfiników, aby wszyscy bez wyjątku 
i pnfnktuiaknie przybyli do gmachu Zźwią? 
fcw prtzy .uiL Sienkiewicza 17a-
IX TRAMWAJ WYSKOCZYŁ Z SZYN. 
W ub. poniedziałek na mijance przystan­
ku „Bagno" pod Szapiemwcami wyskoczył 
z szyn tramwajowy wóz przyczepny li­
ngi Chorzów — Soaaowtec. Na szczęście 
wypadku z łudźmi nie było. Do czasu 
uBtawdenka wozu tramwajowego na szy­
nach, mich tramwajowy w kienulnku My­
słowic i Sosnowca odbywał się z przesia­
daniem.

X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Pod­
czas przeprowadzanego remontu na ko­
palni Paryż w Dąbrowie uległ wypad­
kowi robotnik 47-iletni Józef TatarczuicŁ 
z Będzina (Ksawenawstka 2). Mianowicie 
podczas zdejmowania rynny na płuczce 
dotznał on potłuczenia nogiu Ofiarę wy­
padku prtzewiezioiiio do Szpitala św. Bar­
bary w Dąbrowie.

X KRADZIEŻE. Z mieszkania Frani 
GoMsztajtn w Dąbrowie (Konopmńdkieji 
26) skradziono 2 kapy półkowe, dwa paJte 
oraz różne przedmioty, łącznej wartości 
200 zł.

iWincentemn: Jaganowi. i Józefowi Kriaiw 
ooroń, aamiesżkałytm w Będzinie skra­
dziono z komórek 19 kmr, wartości kólku- 
dzieeięicdn itotych.

Onegdajszej nocy mffleznani sprawcy 
włamali się do gimnazjum żydowskiego 
w Sosnowcu (Sadowa 6). Łup włamiyw®- 
czy był niewieJki, bowiem zabrali tylko 
8 zł. 63 gir. oracz unisice kaneelaryjne
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OFIARY.
pOWOOZŁAN złożono w naszej Adimi-

— Belgja zł. 10 (dziesięć).

ARESZTOWANIE RAJFURKI. One- 
»daj została aresztowana przez policję i 
nn2®kaizaitta i władzom sądowym niejaka 
gjjra B&rgiier vel SzprdmiC, zamieszkała w 
{giędtziinie ma Kamionkach. Aresztowana 
gajlniiawała się wiraż ze swym mężem 6trę- 
ęjenietni do niieraądlui młodych dziewcząt 
pozostających bez pnaicy, które podstęp­
ie werbowała do swego mieszkamia.

gZ SALI SĄDOWEJ S
KRÓL ZŁODZIEJ PRZED SĄDEM.
Sąd grodzki gościł wczoraj rzadko spoty­

kanego gościa, króla złodziei, 55-letniego Ja­
na Łapę z Katowic, karanego ni mniej, ni 
więcej tylko 25 razy za kradzieże.
; Zasłużony ten weteran nie nauczony snąć 
^świadczenia, przyjechawszy kiedyś do So­
snowca, nie mógł oprzeć się pokusie, by znów 
nie ściągnąć z wozu torebki, należącej do 
niejakiej Stefanji Samiec. Kradzież się je­
dnak nie udała i Kapa powędrował do wię­
zienia, skąd wczoraj sprowadzono go na roz 
pawę. Naturalnie do winy się nie pizyzna.1 
jtanacząc długo sądowi, że nie miał zamia­
ta skraść torebki.

Sąd, w uznaniu jego zasług, położonych 
na tym polu, skazał go na 6 miesięcy wię­
zienia. Kapa -usłyszawszy wyrok zerwał się 
i ławki, a następnie krzyknął: Ja się nie 
zgadzam, proszę sądu na 6 miesięcy. Jestem 
człowiekiem starym i nie mam... zębów, że­
by móc jeść twardy ćhleb więzienny. Nie 
skończył jednak swych wywodów, gdyż wy­
prowadzono go z salŁ

UKRADŁA, GDYŻ CHCIAŁA 
ODDAĆ DŁUG.

Wczoraj w Sądzie grodzkim w Sosnowcu 
iodbyki' się. rozprawa przeciwko 24-letniej 
jVnnie Rociszównie z Kołomyi, oskarżonej o 
kradzież bielizny na szkodę kilku lokatorek, 
oraz 34-Ietniej Michalinie Bargiel, oskarżonej 
t nabycie pochodzącej z kradzieży bielizny.

Na rozprawie osk. Rociszówna ze skruchą 
do wmy się przyznała, tłumacząc swój po­
stępek niemożnością znalezienia jakiejkol­
wiek pracy. Po wyjściu z więzienia udała 
się oa do Bargiełowej, u której mieszkała. 
Ponieważ Bargiełowa upominała się wciąż za 
komorne, Rociszówna nie widząc innego wyj 
fcia, zakradła się pewnego razu na strych 
domu przy ulicy Staropogońskiej 20, skąc 
tktadła biełiznę, a następnie podzieliła się 
.iupem1', z gospodynią. Sąd skazał Rociszów 
nę na 8 miesięcy więzienia, Bargiełową zaś 
ns 6 miesięcy, oraz 30 złotych grzywny.

KOZA I ROWER.
Kalką miesięcy temu dokonano niezwykle 

śmiałej kradzieży roweru sprzed gmachu 
ęądu okręgowego w Sosnowcu. Kradzieży tej 
jak się później okazało, dokonał 21-letni Zbi 
gniew Koza z Sosnowca (Robotnicza 3). Ko­
na, bawiąc podówczas w sądzie i zobacz yw- 
B?y ńojący przed gmachem sądu rower, 
Korzystał z chwilowej nieuwagi właściciela 
jego, Stanisława Dudka, wsiadł na rower i

■odjechał. Ujechawszy kilkadziesiąt metrów 
natknął on się na swą znajomą 174etnią Cze 
stawę Wilczek, którą prosił, ażeby odprowa 
dzila rower do domu, gdyż on sam tego u- 
czynić nie może, ponieważ ma sprawę w są­
dzie. Wilczakówna nie domyślając się nicze­
go, z ochotą na propozycję przystała i odje­

Zuchwałe włamanie do kancelarii 
sędziego śledczego w Zawierciu.

Onegdajezej nocy nieznani spraw- nyan osobom, nie mającym zezwoie- 
cy dokonali zuchwałejgio włamania do 
kaincelar ji sędziego śledczego w Za­
wierciu.

Włamywacze zabrali kilkanaście 
rewolwerów, dubeltówki i naboje, 
zaklwestjonowane przez ipolicję róż-

Echa nidożjć skarhowców ® Olkonu 
Skarb państwa poniósł 10 tys. zł. strat.

Śledztwo przeciwko skaafooiwioom 
o nadużycia parzy wymianie blankie­
tów wekslowych już raz wymienio­
nych na nowe w urzędzie skarbowym 
w Olkuszu, dobiega końca.

Jak wykazało śledztwo, skaab pań 
stwa poniósł na tej manipulacji skar 
bowiców 10 tys. zł. straty.

Bestialskie pobicie
”11 stróża folwarcznego.

Mieszkaniec Zagónza Stefan Willk czuł 
od dlłuiższeigo czasu uirazę wa tfle stosuin- 
ków osobistych do stróża folwarcznego 
w Zagórzu, óOJletinieigo Alojzego Malmiwry.

Wczoraj Willk napad® na Maimuirę i w 
bestjailslki sposób pobił go dużym kairnie- 
niem oraz złamał mu .mogę. Willlk piize-

o SPORT
Un]a (Mec)—Grzegórzecki K.S. W) 

Przeniesienie terminu meczu ze „Śląskiem**.
Jak donosiliśmy już, w nadlchodzącą 

niedzielę umiało odbyć się w Sosnowcu 
pierwsze spotkamie z cyklu rozgrywek 
międzygiruipewyich między sosnowiecką 
Unją, mistrzem okręgu. kieleckiego, a.

chała do domu. Policja jednak nie spała. 
Kozę aresztowano a wczoraj stanął on wraz 
z Wilczakówną przed sądem grodzkim. w 
Sosnowcu. Sąd' skazał go na 3 miesiące aresz 
tu, z zawieszeniem wykonania kary, Wil­
czakówna zaś, z braku dostatecznych do­
wodów winy, została uniewinniona.

nia na broń oraz różne dowody rze­
czowe.

Miejscowa policja wszczęła ener­
giczne dochodzenie, celem wykrycia 
sprawców zuchwałej kradzieży.

«

Głównym winowajcą jest urzędnik 
III wydz. Izby skarbowej kieleckiej, 
Osiecki, wszyscy Łnmi w Olkuszu., o 
których już pisaliśmy, będą odipowia 
dać za udzielenie czynnej pomocy 
Osieckiemu przy nadużyciach.

Zaaresztowani w związku z powy 
szą aferą, w dalszytm ciągu siedzą w 
więzieniu. 

ten. *nie  dawał j-ntż prawie znaku życia. 
Pobitego staruszka przewieziono w sta­

nie bardzo ciężkim do seipditaila. Wilk zo­
stał przez policję zatrzymany i prtzeka- 
zainy do dyspozycji władz sądowych.

w

' „Śląskiem*  ze Świętochłowic.
Ponieważ jedinalk w niedzielę odbędzie 

się mecz repretzeaiiaicyj Śląska polskiego 
i niemiedkiego, K. S. Śląsk zwirócił się do 
wydziału gier i dyscypliny przy PZPN

o odłożenie meczu Śląsk .Unja na in­
ny termin, motywując to tem, że gracze 
Śląska Morą midizdal w reprezentacji, wo­
ta czego skład dmuiżyiny ma mecz z-U® ją 
byłby osłabiony.

iWładze piłkarskie przychyliły się dc 
prośby Śląska i łeumin meczu odroczyły.

Na nadchodzącą niedzielę inatomiaet 
wyznaczone zostało spotkanie: Utnja! — 
Grzegórzecki K. S. Mecz ten, odbędzie się 
na1 etadjomie Unji w Sosnowcu.

Jako zwycięzca tego meczu typowana 
jest Uinja, Przypuszczać należy, że so 
snowSczanie nie zaiwiodą i tw nadchodzą­
cą niedizieflę zdobędą dwa cenne punkty.

0 mistrzostwo klasy A
RUNDY JESIENNEJ.

. W ub. poniedziałek odbyło się w Pod 
okręgu, losowanie zawodów o mi&troo*  
Siwe klasy A rundy jesiennej, przyczem 
uPtaOono następującą tabelę gier:

2 września rb.: Zagłęlbiamka — Brytni*  
Ca, Zagłębie — Sarmacja, Policyjny —< 
Płomień, CKS — Ruicih, Unijni —- Solvay<

16 września rb.: (Brrynica — Solway, 
Rnich — Unja, Płomień — CKS, Zagłębie 
— Policyjny, Zagłęlbiamka — Sammacjau

25 września rb.: Sarmaci a — Biynica, 
Policyjny — Zajgłęlbiankai, CKS — Zaigłę» 
bie, Unja — Płomień, Sokvay — Ruch.

30 września rb.: Bryniea — Ruch, Pło> 
mień — Sołlway, Zaigłęlbie — Unja, Zagłę- 
bianka — CKS, Policyjny — Sairmacja,

7 października rb.: (Btrytmiioa ■— Policyj­
ny, Sarmacja — CKS, Unja — Zagłębiam 
ka, Soilvay — Zagłębie, Płomień—Ruch,

14 października rb.: Krynica — Pło­
mień, Zagłębie — Ruch, Solvay — Zagłe- 
Manka, Sairmacja ‘— Urnjat, Policyjny — 
CKS.

21 października rb.: CKS — Brynicy

Ruch — Zaigłęfodanka, Płomień—Zagłębie.
28 października ih.: Krynica — Zagłę*  

bie, Zagłębianka — Płomień, Sairmacja—* 
Ruch, Policyjny — Sołvay, CKS—Utnja.

4 listopada rb.: Unja — BrymliCia, CKS 
— Soilway, Ruich — Policyjny, Płomień-— 
Sairmacja, Zagłębie — Zaigłębiamka.

Dnia 9 września spowodu zawodów 
Poletka — Niemcy, dzień ten jest dniem 
PZPN ó Żaidnse zawody odbywać się nie 
mogą.

Hakoeich komunikatem rur. 5 z dnia 25 
bmu przeniesiony został dlo klasy B i m 
rozgrywkach A klasy udziału me Merze*  

'Kłułby wymienione ma piearwszem miej*  
sen są gospodarzami.

Zapisujcie się 
na członków LOPP.

CZŁOWIEK, 
który wypad! z chmury.

W dniu 16 lipca rjb. dokonał lotnik 
sowiecki Mikołaj Jewdokimow niezwykle 
śmiałego skoku ze spadochronem z wy­
sokości 8.100 metrów, o czem w swojem 
cysie już pokrótce donosiliśmy. Ostat­
nio barwny opis tego odważnego wyczy­
nu znajdujemy na łamach wileńskiego 
nbfowa", zaczerpnięty z sowieckiej 
„ Wlecze rniej Moskwy'1.

^©zwykłość skoku Jetwdokiiimiowa ze 
Spadochronem polega na tem, że skacząc 
z Wysokości 8.100 metrów, rozwinął swój 
sP<idochron dopiero na wysokości kilku-

• jae^r®w ziemią. Sarn lotnik qpo- 
Mafa, że celem jego rekordu było osta- 

obalenie teorji, że człowiek rze- 
i^10 Po przeleceniu kilkuset metrów 
^^P^dochronu nie wytrzymuje nacisku 

wetrza i umiera. Początkowo twier- 
że śmierć następuje po spadnięciu 

metrów w dół'. To nieprawda. Ale ozy 
. |.W° może lecieć w ten sposób w straszr 

Przepaść, czy oddycha przytem, czy 
jedh * i 6'wemi, zmysłami, ozy,
, słowem, jest najzupełiniej iprtzy-

Oto pytania, na które odjpo- 
2,1 Szukał Jewdokimow.
5^™ — mówi — kilkakrotnie z 

1932^^11^ ^'TBokości. Dnia 16 maja 
fci n2u-lCił«m się w dół z wysdko-
<łępi^aW m«!trów i otwarłem epadpohnon 
szy jl0,0 m- nad aaemiią. Ten pie«w>- 
wszystJ^ pamiętał dłuigo. Ale to
n’e rU, ? ,7" lto- Nfezego właściwie 
^wjSzęp-^^ 'po^<’^irae eksperymenty. Od 
isirij..- Cza®u przygotowałem się do 

ejI<ł rekordu- Skoczyłem z wtyso-

kości 8.100 metrów.
Trenowałem zawzięcie. Poddawałem 

się ekspenymenitom w specjalnej kame- 
nze, skąd1 wypompiowyiwiano powielarne i 
poddawano działaniu podlobnietmui' do spa­
dania z olbrzymiej wysokości. Wypraco­
wałem sobie najdokładniejszą tablicę, 
według której wiedziałem, z jaką szyb­
kością ciężar mego ciała spadać będzie 
w dlók oraz przyśpieszać proces padania 
na każdym metrze. Nie chodziło mi o 
głupie pobicie rekordu, ale o zbadanie 
— niewiadomej.

W przeddzień ostatecznego ekspery­
mentu. wzniosłem się z lotmalkiem Daicko, 
ma swym diwumołorcwym płatowcu na 
i wysokość 7.800 motirów.

Wreszcie przyszedł dzień 16 lipca...
Na lotnisku wtne. Do aparatu wstawia­

ją banograf, aiutórniatyfcande zapisujący 
wysokość. Bairogtraf jeet zapieczętowany. 
Towarzysze oblewają mnie zimną wodą 
z wiader. Wycieram się następnie doSu- 
cha i włażę w futrzane combinaison. Na 
wielkiej wysokości jest zimno.

Całą dtrogę w górę odbywam w ciem­
ności, piracując nad przyrządami. Co 500 
metrów wymierzam temperaturę. W a- 
pairaeie nie niiielliśmy wewnętrznego tele­
fonio. Trzeba było prowadzić rozmowę, 
pisząc na kartkach lub dając umówione 
sygnały.

Coraz wyżej, coraz wytżej. Lotlnisko 
zajciągnęłlo mgłami. Pod1 nami ehmiuiry. 
Daicko boi się, żeby mnie wiatr nie od­
niósł na jezioro. Minęła godzina i piętna­
ście minut. Jesteśmy na przewidzianej 
wysokości. Nagle odczuwam zawrót gło­
wy. Co się stało? Zahamowany dopływ 
tlenu. Skutkiem ewałtowneao mchu nad­

łamała się rurka. Zacisnąłem ją palcem. 
Temperatura minus 29. Brr^.

Drugi eyignał — czerwona lampka: 
„przygotuj się do skokn!*  Wysokość 8 
tysięcy 100 metrów nad' ziemią.

— Gotów!
i— Skacz!
Klęczę niadl otworem. Kolana manzną. 

lewą ręką zaciskam nadłamaną rurkę. 
Trzymam się wyłącznie prawą. Nięprzy- 
jemnie... Trzeba już skakać. Naciskam 
sekundomierz iL.

Uuuch!!!
Padam. Prąd od śmigła przewrócił 

mnie momentalnie głową w dół. Straszne 
zimno. Zaczyna mnie kręcić korkocią­
giem. Ustabilizowuje swoje ciało zapo- 
mocą wyrzucenia rąk na boki. 5 tysięcy 
500'metrów. Pierwsza warstwa obłoków.

Wszystko odczuwam dokładnie. Dzi­
wię się, że wairetiwa jest tak płytka, zda- 
je mi się, że mie przekracza dwóch me­
trów. Lecę jak kamień! Podnoszę głowę: 
ohfoiki prędko iwchodlzą w górę.

Napór powietrza. Ażeby zrównoważyć 
ciśnienie na bębenki w uszach

zaczynam śpiewać...
Cóż to musiał być za śpiew — wyicic! 
Wokół słońce, kraina słońca, nic więcej. 
W dojmujący sposób odczuwam przeraź­
liwą samotność. Padami! Rzucam się z je­
dnej strony w drugą, wrzeszczę na oałe 
gairtdio. Znów poczęło mną kręcić. Korko­
ciąg trwał ze czterysta metrów.

Wpadam, w drugą wairstwę obłoków. 
Zapoiniały mi okulary. Nie jestem w sta­
nie określić położenia ciała.

Gdzie dół, gdzie góra!
Zdejmuję maskę i okulary. Teraz padam 
beiz aparatu itlenaweao. ale nie odczuiwam

dustaniości. Druga warstwa oibitoków wy 
dała mi się nieprtzyjemmie dffiugą. W o 
błotkach lecę bez orjentacji. Wyskakuję 
z nich i patrzę na sekunidomrierz. Wciąż 
krzyczę. Widzę w dole — znów obłoki 
Przebiłem je. Podlemną czarne chmury. 
Bmrtza nad ziemią, znaczy. Ostatnio waa* 1 
stiwia. Wieim, że wysokość wy®osi 1000 
metrów.

Wpadam w burzę.
Tu dopiero poczęło mną kręcić na wszy 
atkie strony!... Tak mną rzucało, że błysfl® 
mytślii — koniec!

Paftrzę na sekundomierz: 140 sekundł 
Czas juk..

Wypadam z obłoków: ziemia!
Rzeka, póle, żółte zboża. Ach, jak żem 
się ucieszył!

Chwytam za kółko^.
Uwaga: ziemia!... Zamknąłem oCizy, naci 
snąłem sekundomierz i pociągnąłem, za 
kółko spadochronu! Odraza otworzyłem 
oazy i patrzę w górę:

cały — czy śmierć?
Cały. Otwiierająicy aię przy takiej szyb 

kolśici. spadochron odda je uderzeniem wa­
gi 700 kilogramów. Uderzenie było tak 
Silne, że z lewej nogi spadł mi but. Alle 
w oczach nie pociemniało. Pomógł mś 
długotrwały 'trening.

Spadłem na skraj miedzy, zrobiłem ko 
ziółka i znalazłem się na drugiej stronie.

Opodal pracowali chłopi na trok. Pa- 
tnzą, aż , ,
z chmury gradowej wyłwtuje człowiek. 
Podbiegli. Stany mużyk zaproponował mi 
zaraiz machoirki i Swój lewy łapeć.

Tak było: z czarnej chmury wypad! na 
ziemną żyiwy człowiek*.  Czmż mie
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ĘS ZAWIERCIA
Porządek nabożeństw
W KOŚCIELE PARAFJALNYM 

W ZAWIERCIU.
Z okazji poświęcenia nowozbudowanej 

kaplicy ma ictncntartau- grzebalnym, w Za- 
wienciu w niedzelę dnia 2 wnześnśa rb. 
K‘ drutu tym odbędą się nabożeństwa, a 
mianowicie w kościele: pierwsza insza 
iw. o godz. 630 ra-o, druga msza św. o 
godz. 8J30 rano, trzecia msza św. o godz. 
9.30 rano.

Po skończonej trzeciej mszy św. tj. o 
.godz. 10 wyruszy z kościoła uroczysta 
'procesja na cmentarz, gidz.e J. E. ks. bi- 
skiuip dir. Kubsoa dokona poświęcenia ka­
plicy i odprawi w niej pierwszą tuszę 
św. Po odprawieniu nabożeństwa proce­
sja w tyin sam ym ponządiku wróci, do ko­
ścioła.

Upraszam Ukochanych w Chirystusie 
wszyMlki-oh swoich pairafjau o wzięcie u- 
działu w tej podniosłej uroczystości.

Ks. Fr. Mentora, proboszcz panaifjd 
św. ap. Piotra i Pawła w Zawierciu.

Kino „SLELLA*  — S.O.S. Góra lodowa.

iX NA POWODZIAN. Staraniem Ładno- 
fci osady fabrycznej Wysoka została u- 
pządzoua dlnia 19 bm. w parku prizytfa- 
Łryicznym zabawa z tańcami na rzecz por 
jwodzian. Dzidki bairdłzo wydatnej pomo­
ry dyrekcji fabryki Wysoka oraz umie­
jętnemu izongamizowiainliu tej zabawy 
przez kasjera fabryki Wysoka p. Ada»- 
ma Maibauima i przy współpracy falbirycz 
ttej straży ogniowej pod dowództwem 
wicekomenidamtai p. Stefana. Włosznow- 
ikiego zaibawa była bardzo urozmaicona^ 
i co zatem idzie dała jaik na dzisiejsze 
ftosuiniki dość polkźny zysk netto, bo zł. 
239,51, którą to kwotę organizatorzy 
wpłacili na rzecz powodzian do gminne­
go komitetu tw Łazach.
X OSOBISTE. Wicekomisarz nuiasta p. 
J. Benndt rozpoczął czterotygodniowy 
nińlop. Zastępstwo objął sekretarz Magii-- 
stratu p. Czairnota.
X LIKWIDACYJNE ZEBRANIE KO­
MITETU ŚWIĘTA MORZA w Zawierciu 
odbędzie się w czwantek dnia 50 bm. w 
Balii Rady powiatowej o godz. 1 wiecz.
X PRZENIESIENIE OCHRONIAREK. 
Na stanowiskach oehironii-arek iw powie­
cie zaszły następujące zmiany: p. Wob 
Aicka z Siewierza przeniesiona została z 
Siewierza do Lutowca; p. Orlińska, z Lur 
lowca do Olszówki,, a p. Skorupska z Ci- 
szówki do Siewierza.
X PRZEDSTAWICIELE GŁÓWNYCH 
WŁADZ STRAŻACKICH pp.: prezes 
/wojewoda St. Twardo, insp. S. Jaroszka 
li iinisp. Radwak, w drodze z terenów do- 
Ukniętych powodzią, przejeżdżali przez 
Zawiercie. Byli oni witani na dworcu 
przez pp. prezesa dyir. Al. Eńbego, st. 
instir. Wochttaaina, naczelnika 'rejonowe­
go W. Szymańskiego i zastępcę Gajew­
skiego.
X AUDYCJA Z OTWARCIA TURNIE­
JU LOTNICZEGO. LOPP zainstalowała 
na balkonie swego lokalu radjoodlbiort- 
niik, z którego nadawała wczoraj trans­
misję otwarcia turnieju lotniczego w 
[Warszawie. Komunikaty z przebiegu 
turnieju nadawane będą do 17 wrze­
śnia arb.
X ŻONA PORZUCIŁA MĘŻA. Mieszka­
niec Zawiercia Władysław Pardera -uża­
lił eię przed policją, że żona jego, za­
brawszy ze sobą dwoje dzieci: 12-letlnią 
łódkę Helenę i 10-letiniieigo syna Włady- 
rława, 375 zł. gotówką oraz pościeli, war­
tości 150 zł. Ulotniła się w niewiadomym 
fcieruinku w towarzystwie niejakiego 
Chairma Węgłińsk-iego. Policja zajęła się 
pdteznkaniem uciekinierki'.
X ZAMACH SAMOBÓJCZY. 50-łetei Fe­
liks Wroński, zamieszkały w Zawierciu 
wypił onegdaj w celu samobójczym w 
lasku T. A. Z. pół litra spirytusu denatu­
rowanego. Wrońskiego odwieziono na 
kurację do szpitala. Życiu jego nie za­
graża niebezpieczeństwo. Przyczyna za­
machu samobójczego nieznana.

Złóż ofiarę
na powodzian

KATASTROFALNY WYLEW GANGESU.
Wody G naskutek długotrwałych ulew wystąpiły z brzegów zalewając cale

połacie kraju.

Ekscentryczne zawody
na ulicach Paryża.

W pogoni za zarobkiem, wynajdu­
ją sobie ludzie na paryskim ibnukiu 
najdziwaczniejsze zajęcia; wszystkie 
są dobre, o ile dają utrzymanie. Siąd 
widzi się np. na polach Elizejskich 
pewnego jegomościa, który stale w 
południowej godzinie spaceruje tam 
i sam, naraz schodzi na jezdnię, za­
trzymuje gestem nakazującym pę­
dzące auto i informuje właściciela, 
że benzyna której używa do silnika, 
wydaje ostry zapach, co się daje od­
czuć zdaleka, natomiast może wska­
zać źródło nabycia benzyny pozba­
wionej zupełnie przykrego zapachu.

Inny znów gość, ubrany w piękną 
jedwabną pyjamę, śpi sobie w naj­
lepsze w biały dzień w... wystawie 
magazynu łóżek. Jest to żywa rekla--

ina cudownych łóżek, w których, śpi 
się najlepiej. W nocy ten sam cier­
piętnik pełni funkcje stróża nocne­
go. .

Oryginalne zajęcie wynalazł też 
sobie pewien weterynarz, który spa­
ceruje po bulwarach, oberwiuijąc pi 
nie przechodniów", prowadzących ze 
sobą pieski. W pewnej chwili „le­
karz” zbliża się do przechodnia, bie- 
rze bez ceremonji pieska na rękę, za 
głąda mu do „buizi‘‘, ogląda uzębie­
nie, wysłuchuje serce, bada stan sier­
ści, poczem wtyka mu do tejże buzi 
pigułkę i z grzecznym ukłonem ztwa- 
ca się do właściciela „pacjenta'1: 
..piętnaiścię sous za 'poradę, dwa fran­
ki za lekarstwo1*—

^.GOSPODARCZE
Zniżka taryf kolejowych

NA PRZEWÓZ KAMIENI I PRODUKTÓW NAFTOWYCH.

Jak podaje tyg. „Poflska Gospodarcza“ 
(zeszyt 54 z din. 25 bm.) niębaw-em wejlść 
ma iw życie zniżka taryfy kolejowej aa 
przewóz kaimileini. Aczkolwiek taryfa ta 
była już od 1929 r. kilkakrotnie zniżana, 
to jednak okazuje się, jeszcze zbyt wy­
soka wobec ciężkiej sytuacji finansowej 
gospodarki drogowej i wobec szczupłych 
środków, jalkiemd rozporządza budowni­
ctwo.

Stawka przewozowa na kamienie pol­
ne w transportach wagonowych na ko­
stkę oraz na kamienie budowlane obtłu­
czone jes-t jednakowa i wynosi: 3.50 zło­
tych prtzy odległości 100 kum, 7 żł. przy 
odległości 500 km., 9 zł. przy odlległOści 
500 kim„ 12,50 zł. przy odległości 1000 km.

GDYNIA PORTEM TRANZYTOWYM DLA 
SOWIETÓW. Bawiący w Warszawie prezes 
Wniesztorgtransu p. Ocłrtin, odbyt już sze­
reg konferemcyj z polskimi czynnikami rzą- 
dowemi, w celu wykorzystania portu gdyń­
skiego dla importu i eksportu Rosji sowiec­
kiej. W rozmowach odbytych w minister­
stwie komunikacji omawiano siprawę taryf 
kolejowych, zaś konferencje w min. przem. 
i handlu dotyczyły opłat skarbowych w Gdy 
ni. Po zakończeniu pertraktacyj w Warsza­
wie, p. Ochtin uda się do Gdyni, gdzie na- 
wiąże bezpośredni kontakt z tamtejszemi or­
ganizacjami i placówkami goąpodarczemi. W 
kołach poinformowanych mówią, że zamia­
rem Wniesztorgtransu jest skierowanie na 
Gdynię większości sowieckich transportów, 
które dotąd szły do Szczecina i Hamburga.

OŻYWIENIE W ŁODZI. W ostatnim tygod­
niu dało się zauważyć znaczne ożywienie 
we włókiennictwie łódzkiem, które wywoła­
ne zostało rekordowym wprost zjazdem kup­
ców. Popyt na towary specjalnie półwelnia- 
ne i bawełniane był do tego stopnia znacz­
ny, że podaż okazała się niewystarczająca. 
Kupcy przybyli przeważcie -z Warszawy f z 
Małopolski. Zasadniczo kupowali oni to-wa: 
rv zimoewe oraz podszewkowa. nościelowe i,

Kronika gospodarcza.
t. d. Ceny towarów 'kształtowały się w gra­
nicach sezonu zimowego ubiegłego roku.

MILJAiro DOLARÓW NA ZBROJENIA 
CHEMICZNE. Sprawozdanie departamentu 
handlowego Stanów Zjednoczonych, omawia­
jąc światową sytuację gospodarczą podkre­
śla olbrzymi rozwój przemysłu chemicznego 
w Japonji i Rosji. Produkcja chemakalij dla 
potrzeb zbrojeniowych wzrosła na całym 
świecie w r. 1935 tak silnie, że zbliża się do 
cyfry miliarda dolarów. Na czele eksporte­
rów tych chemikalij kroczą Niemcy; dalej 
Stany Zjednoczone. W. Brytan ja, Francja, 
Japonja i Z. S. R. R.

GIEŁDY
PIENIĘŻNA.

Dewizy: Belgja 124,20, Gdańsk 173.10, Ho- 
landja 356.10, Londyn 26,45. Nowy Jork (ka­
bel) 5.22 i trzy czw., Paryż 54^81/s, Praga 
21.97, Szwajcar ja 172.68, Sztokholm 136,40. 
Berlin 206.30.

Obroty dewizami średnie. Tendencja dla 
dewiz niejednolita. Dolar w obrotach po­
zagiełdowych 5.19 i trzy czw. — 520. Rubel 
zloty 4.58. oDIat zloty 8.91'/* —8.91 W obro-.

— wszystko odi łonny.
Stawki na przewóz kamieni polnych 

w Całych pociągach są niższe, wynosząc 
od|powiedinie (w zł. od tońmy): 3.50 5.40 
6.20 i 10. Natomiast stawki na przewóz 
kamieni budowlanych obrobionych są 
nieco wyższe, a mianowicie odlpowiednie 
(w izł. od tońmy): 4.50, 8.90, 1150, 15.

W związku z obniżką cen nafty na ryn­
ku krajowym obniżone zostały równo­
cześnie taryfy kolejowe ma wszystkie pro 
dukty naftowe w obrocie wewnętrznym 
oraz nia ropę w wysokości 25°/o od1 do­
tychczas obowiązujących opłat. Zndżka 
taryf ma aa celu udizidlenie częściowej 
rekompensaty przemysłowi naftowemu 
za obniżkę cen.

Łach prywatnych marki niemieckie (bankna 
ty) 194.00. W obrotach prywatnych funty 
ang. x(banknoty) 26.41. Gram czystego zlot*  
5.9244.

Papiery procentowe: 5 proc. poż. budo­
wlana 44.00—45.60; 7 proc. poż. stabilizacji 
na 69.75—69.50 (w proc.); 4 proc, poż inwe­
stycyjna srerjowa 120,50 ; 4 .proc. poż. inwe. 
stycyjjna 118.00; 4 proc, państwowa poż. pre 
mjowa dolarowa 53,75 ; 5 proc. konwersyjM 
65.00—64,75—65,15; 6 proc. poż. dolar. 70.50.

Akcje: Bank Polski 67.00—S8,00—87,50; 
Warsz. Tow. Fabr. Cuk-ru 22,50; Lilpop 9.751 
Ostrowiec 22.00: Starachowice Id,35—11.50; 
[laiberbusch 38.00.

ZBOŻOWO-TOWAiROWA.
Kursy ustalone na podstawie cen gieł­

dowych.
Żyto stare i n-owe od 17 do 17.50. Pszenicą 

jednolita 747 gl- stara i nowa _ 20.00—2,1.:. 
Pszenica zbierana 758 g-1 stara i nowa 19,00 
—20.00. Owies jednolity 466 g-1 stary -,z. ( 
—17,50. Owite jednolity nowy 14.50—15,50.' 
Owies zbierany 458 gJI stary 16.00—16,50, 
Owies zbierany nowy 14,50—15,50. Jęczmień 
kaczany 17,00'—18,00. Jęczmień browarny
20,50—22,00, Mąka pszenna gat. I-B 0—450^ 
54,00—50,00. Mąka pszenna I-C 0—55% 52,00 
—54,00. Mąka pszenna gat. I-D 0—60% 50,00 
—32.00. Mąka pszenna gat. I-E 0—65% 28,00 
—50,00. Mąka- pszenna gat. H-B 20—65% 26,00 
—28,00. Mąka .pszenna gat. M) 45—65% 
25,00—26,00. Mąka pszenna gat. II-F 60—65% 
22,00—25,00. Mąka pszenna gat. itl-G (6— 
70% 23,00—24,00. Mąka pszenna gat. IR-A 
65—70% 16,00—18,00. Mąka żytnia I gat o 
—95°/i> 25,50—26,50. Mąka żytnia I gat. 0- 
65% 24,50—25,50. Mąka żytnia II gat. 19,50 
—20,5<K Mąka żytnia razowa 19J5O—2050. 
Mąka żytnia poślednia 15,50—16,50.

OLKUSZA
X ŻYTO DLA POWODZIAN. Rolnicy, 
z gtrniny Kiiidów zebrali na potwoclizian w 
Sanidomiersiki-eim 57 mtr. źyitą, zaś w gimi- 
niie Pilica 97 mitn. Żyto zostanie załado­
wane dó waigoinu dizisiaj.
X STRZELANIE W STRAŻY. W dniu 2? 
l)(m. w Pilicy odbyło się etrizeili|pie o o- 
•znalkę stinzefleclką w straży. W wynilku-> 
zyslkalli odiznalki Ibironizowe pp. Z. Ćmiel; 
Piiliicy i Fr. Biedak z Ogirodizieńca.
X ZLIKWIDOWANIE SZAJKI ZŁO 
DZIEJSKIEJ. Po aresztowaniu postrach® 
gtmiiny Cianowice, zawodowego złodtzieja 
Jama Gamlkiewieża ve(l Jankiewicza z'Nie 
'bytlieji, gtmu Ciamowaeei, o czem donosili® ' 
my Ikiilka dni temiu, policja ojcowska: n- 
jęła diafezych dwóch jego kompanów, 
mianowicie: Józefa Knapika i Wincentę- 
igo Rosę iriówmięż ze wsi Niebyła. Szajce 
Hej udowodlnaono Ikiilka kradzieży z£wła- 
mainietm, a ostia-tnio obrabowanie skłepe 
ApiL Knzylwdy w Pirzybyslawioach,® po- 
ściefli Framc. Filipka w JainiutszowiicaKi, 
•gim. Ciamowice.

Wymowa cyfr.
LOKATY Z. U. P. U.

Jak wynika z ostatlniich zestawień Gl 
Unzędfu statystycznego, iwtyBokośc lokal 
zakładów Ubezpieczeń pracowników «• 
myślowych wynosi 415.902 tys. zł.

Lokaty Z.UiP.U. w Warszawie wyno­
szą 150.818 tys. zł. (z czeigo na długoter­
minowe przypada 108.228 tys„ na krótką 
terminowe 42.590 tys.), we Lwowie 89.44: 
tys. zk (dłiugolterimiiiiciwe ‘— 72.118 ty- 
krótkoterminowe — 61.723-ty®.), w P®- 
znaniu 85.600 tys. zł. (dltugoterniinowe-- 
61.725 tys., krótÓoóteriminowe—25.877 tys-J 
oraz ogólna suma Jolkiat. Z.UJP.U w Che 
nzowie wynosi zł. 88.057 tys. zł., z cze=': 
na długoterminowe przypadła 58.589 t^- 
zaś ma krótkoterminowe 29.448 tys. z^-

ZAKŁADY DLA UMYSŁOWO 
CHORYCH W POLSCE.

Jak wynika z ostatnich danych staty­
stycznych, ogólna licziba specjallnych 
•kładów d'la nimysłowo chorych na fer^ 
nie całej Pofeki wynosi 37, w któryC" 
lliiCzba łóiżek wynosi 12.689. Pozatem 
mieje iw Polsce 15 odidiziałów dła uniff8®’ 
wo chorych przy szpitalach ogólnych, * 
których liczba łóżek stanowi- 661.

W Warszawie istnieje 5 zakład0'’ 
specjalnych z 409 łóżkami i 2 odd®a ' 
•przy szpitali ach z 210 łóżkami; na 
wództiwa cenitiralne przypadła 12 1
diów specjalnych z 2.510 łóżkami i 2 . 
działy z 95 łóżkami, na woj. wschody 
— 5 zakłaidy specjalne (278 łóżek) i 
działy przy szpiitallach (136 łóżek), ®, 
woj. zachodnie 11 zakładów speejaWR' 
(7.580 łóżek) i 2 oddziały (30 łóżek), 
w iwoj. południowych istnieje 6 z81'’, 
dów specjalnych z 1.912 łóżkami i , 
działy przy ńaoitailach z 1512 łóżkaum
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Nowe metody walki ze starością.
. Tym razem przy pomocy elektryczności.

Pojawiły 6Śę wiadomości o pracach 
moekiewisikiich uczonych, profeso- 

Czyżewskiego i Wasilljewa. Ich od­
krycia torują nowe dlrogi nauce o żywym 
jugBjjiiźmte i wyjaśniają ogromną rolę, 

isiioflogicznych procesach odtgiry- 
wajł

ZJAWISKA ELEKTRYCZNE.
jfe podstawie bogatego eksperymental- 

iXS^o miaterjnłu uczeni .rosyjscy slwier- 
jjjlln, że żywy organizm oprócz szeregu 
^yich nam fuinikrcyj wykonywa jeszcze 
jedną funkcję

WYMIANĘ ELEKTRYCZNOŚCI
j tkanki komórkowe organizmu' na- 

fejjowiane są elektrycznością, która niew- 
jtannie wzajemnie eię wymienia: krew 
Jaje swój prąd tkankom, a komórki le- 

aa powierzchni tkanek dają swój 
prąd krwi. Od sprawności tej efliefcltrycz- 
uej wymiany zalóży zdaniem profesora 
Oaytżeiwśkiego porowatość tkanek i prze- 
nikalność ich dla różnych marteryj odlży- 
irtizych, cieczy i gazów; czyli że od niej 
eależy normalna funkcja i zdlnowie orga­
nizmu.

Stwierdziwszy te wiefflką rolę wymiany 
elektryczności w organizmie, profesoro­
wie Czyżewski i Wasilijów poczęli zasta­
nawiać się nad tem; jaki wpływ
WYWIERA NA ORGANIZM ELEKTRY­

CZNOŚĆ ATMOSFERYCZNA
elektryczność powietrza, jonizuje, t. zn. 
rozdziela molekuły atmosferycznych ga­
zów na poszczególne części posiadające 
elektryczność dodatnią lub ujemną. Czę­
ści te, nazywane jonami dostają się do 
angamiizmu przez oddychanie łub pory 
Skóry.

Profesor Cteyżewski przeprowadził szie- 
reg prób z roślinami, robactwem, ptaika- 
znd, mflłemiii zwierzątkami, bydłem rogar 
tam, małpami a wreszcie z człowiekiem. 
Okazało eię, że przewaga ujemnych jo­
nów w powietrzu
ZWIĘKSZA WYMIANĘ MATERJI, PRZY 
SPIESZĄ WZROST ŻYWYCH ISTOT I 

CHRONI JE PRZED CHOROBAMI 
podczas gdy zbytnia ilość dodatnich jo­
nów przeci,winie wywołuj© depresję orga- 
mznrat, hamuje biotogiezne procesy i po- 
łęguje skłonność do zachorowań.

Czyżewski i Wasiljew poczęli używać 
^erojom.izaoji**  t. j. dtaiałamia na żywe 

.organizmy ujemnych jonów przedewezy- 
Btk;em dla celów przemysłowych U (kur 
1 innego drobiu aerojonizacja powodo­
wała przyrost na wadzie, ulepszenie po- 
hmstwa i spadek śmiertelności; u bydła 
Jętego pod działamiem aeirojonizacji 
ty się zauważyć szyjbki wzrost, lepsze 
«fflwfeniie pokarmów, powiększenie wy 
daijrości (u krów udój mleka).
ŚWINIE I OWCE DZIĘKI AEROJO- 

NIZACJI MNIEJ CHOROWAŁY, 
korzystne wyniki przyniosły próby ae-

rojoniieaicji -nasion i roeiłm. Wreszcie prze­
prowadzono eksperymenty z ludźmi — 
■zdrowymi i chorymi.

Powiększenie liczby jonów ujemnych 
w powietrzu oddziaływa korzystnie -nia sy 
stem tkanek serca i na oddychanie, po­
tęguje pobudlłifwolść nerwowego. Oprócz 
tęgo ujemna jonizacja potęguje ogólną 
przemianę materji w ludzkim orgainiź- 
mae.

Zbawienny wpływ niektórych uizdro- 
wirsk kłom styczny dh prof. Czyżewski o- 
bj-aśniia tem, żę w powietrzu. przeważają 
jony ujemne. Podobne wyniki, można o- 
siągnąć i w drodze sztucznej jonizacji 
powietrza, w Sanaltorjach, klinikach i za­
kładach leczniczych.

Aerojonizaicja wywiera korzystny 
wpływ na chorych, cierpiących na wy­
padami© (włosów; bóle głowy, bezsenność, 
astmę. Wszystkie te ddłegHiiwoŚcii uEtają

PO PIERWSZEJ SERJI SEANSÓW 
Wysokie ciśnienie knwi, tak częste u bu>- 
dzi w wieku 45—50 la/t, wytłoczyć można 
drogą aerojonizaicji w £5 procentach. Do­
datnie wyniki, osiągnięto w 'leczeniu dtnr 
flraemzy, kataru dróg oddechowych nie-

Bohaterstwo kapitana
na płonącym okręcie, 
również kabinę, w której znajdował się 
wielki żbiomik żelaza, zawierający gaz 
acetylenowy. Było to w nocy, tak że nikt 
niie zauważył tego eo się stało, aż do 
chwili, w której zapałano światło. Wów­
czas zajął Się ów gaz i płonął syczącymi 
gorącym niebieskim płomieniem- Mary­
narz, który •wskutek potarcia zapałki wy­
wołał mimowołi nieszczęście, zaczął ucie­
kać, głośno wzywając pomioty. Natych­
miast na miejscu zjawił się kapitan i zor 
jenitował się, że statek skazany jest na 
zagładę, jeśli ogień nie zostanie natych­
miast ugaszony. Woda jednak (byłaby 
tu bezskiut oczna, a odpowiedn ich chetrnicz 
nych środków do gaszenia zabrakło na 
okręcie. W jeden łydko sposób można by­
ło okręt ocalić i ten, właśnie sposób wy- 
bnał bohaterski kapiłan.

Rzucił się mianowicie ku 
zbiornikowi,

porwał gę, powlókł po pokładizae i wy- 
rzuóił przez buntę. Był jedlnak po tym 
niezwykłym czynie tak strasznie poparzo 
ny, że spodziewano się śmierci. Odponny 
jedlnak jego organizm 6pralwił, że kapi­
tan po długiej, ciężkiej chorobie, powró­
cił do zdrowia.

Tatkźe pożar na pokładzie óknęta, wio­
zącego naftę j©s>t czemlś striasziliwęm, choć 
należy zauważyć, że w czasach dzisiej­
szych pożairy takie wobec o&tńtntah zdo­
byczy techniki zdarzają się coraz rza­
dziej. W czasie takiego pożaru 

stal topi Się jak masło,

[Nietylko burze i góry lodowe, fale mor 
skie i .riatfy zagrażają okrętom; często ka­
tastrofę powodują przyczyny zupełnie 
nieprzewidziane. Gdy niedawno w po­
bliżu wyspy Arran pewien parowiec u- 
legł rozbiciu, okazało saę, że igła kompa­
sowa zmieniła kierunek wskutek obecno­
ści elektrycznej lampki kieszonkowej 
przy dyżurnym marynarzu. Inny paro­
wiec zatonął, ponieważ do wentyla dostał 
eię rak, ułatwiając wskutek tego wodzie 
dostęp dio wnętrza statku.

Także ładiunek okrętu może w pew­
nych okolicznościach spowodować niesz­
częście. Pewien okręt,, płynący z Liwerpo- 
óliu do Rotterdamu wiózł znaczną ilość 
klwasn 'karbolowego. Po drodze wybuch­
ła straszliwa burza, wskutek której zfodon 
nilki zawierające kwas karbolowy wyr­
wały się ze swych łożysk. Czterej mary­
narze udali się na, dno okrętu, alby znowu, 
je przymocować, okazało eię jednak, że 
jeden ze zbiorników roztrzaskał się, a 

kwas karbolowy spowodował 
śmierć czterech marynarzy 

wskutek uduszenia,. Gdy czwórka ta 
przez pewien czas nie pokazywała się na 
górze, .udało do magazynu dafezych 4 ma­
rynarzy, (którzy również zginęli tą sarną 
tragiczną śmiercią. Dopiero później zdo­
łano przewietrzyć tę ubikację.

Niezwykłego czytmu bohaterskiego do­
konał kapitan małego parowca, rybac­
kiego, który wypłynął z Yairrmouth Ol­
brzymie fale zalały pokład, obejmując

których rodzajów gruźlicy płac, licznych 
chorobach oczni i t. p. Prąd ujemnych jo­
nów powoduje szybkie gojenie mam i 
blizn nawet najuporczywstzyich.

WlreSzcie w łaboraitorjach (Czyżewskie­
go wszczęto prace

W DZIEDZINIE LECZENIA RAKA
Sbuidja przieprowialdzotnie dowiodły, że 

uwiiądlowi starczemu towarzyszy zmniej­
szenie 6dę elektrycznego ładunku komó­
rek.

Odkrycie to postawiło problem wiailk,i 
z uwiądem starczym. w zupełnie tonem 
■niż dotychczas świetle. Stosowane do­
tychczas metody odmładzające przynosi­
ły w następstwie tylko czasowe ożywie­
nie organizmu, poczem następowało gwał 
łownie,

SZYBKIE STARZENIE SIĘ.
Rosyjscy uczeni przystąpili do proble­

mu starzenia się z punktu widzenia elek- 
•tryczniolśici. Chcą zatrzymać naturalne 
starzenie eię komórek przez wptrowadlze- 
nie aenojonów do organizmu, łnincmii sło­
wy chodzi o sztuczne zahamowanie natu­
ralnego procesu Starzenia się.

a cały cikiręt może w kiilkim mitniuita^h paść 
ofiainą płomieni. Talku- okropny pożar wy­
buchł wskutek. nieszczęSlliiwego wypadku 
na parowcu, który miał przewieźć przez 
Atlantyk ładunek benzyny. Statek zniaj- 
dolwał się właśnie w środku drogi, gdy 
■nastąpiło krótkie spięcie, którego skut­
kiem była eksplozja i wylbwch pożaino. 
Kapitan wpadł wówczas na pomysł pro­
wadzący do ocalenia okrętu i jego zało­
gi. Oto kazał sternikowi talk skierować 
okręt), aby balie morskie raz po naz spłu­
kiwały pokład. W ten sposób udało eię 
istotnie wyjść płonącemu okrętowi z tej 
opresji.

mg POLSKI
8sawmm«inmiiiBii—RBiiii lii 

ODKRYCIE PODZIEMNEGO KORY­
TARZA w Cieszynie.

W ostaitoim czasie odkryto na terenie 
miasta Cieszyna dłuigie, sklepione kory­
tarze podziemne, eiąjgnąęe się wzdłuż da­
wnych murów miejskich. Wejście do 
tych podziemi odkryto w bezpośredlmiem 
sąsiedztwie starego domu Demilów. Pod­
ziemny korytarz ciągnie eię na przestrze­
ni kilkudziesięciu metrów. Ze sklepienia 
zwieszają 6ię wapienne stalaktyty, które 
świadczą o starości tego chodnika. Bieg­
nie on równoległe do dawnego muru i 
prawdopodobnie łączni© z nim, jakoteż 
z przylegającą t. zw. wyższą bramą, któ­
ra w tern miejscu zamykała właściwie 
miasto, służył niewątpliwie, podobno jak 
inne tego rodzaju podziemne chodnika; 
znalezione pódl rynkiem i pod zamkiem 
do celów ochronnych. Miasto kazało cho­
dnik oczyścić z gruzów, aby ten zabytek 
dawtniyich czadów udostępnić dta pukli dea*  
■nioścó.
LU6TRACJA SĄDOWA NA PLAŻACH

Niecodzienna wizja sądowa miała miej- 
sce na plażach stołecznych Związek au­
torów i kompozytorów eeenócznych wy 
stąpił z powództwem praseoiwko dyrek­
cjom plaż o bezprawne nagrywanie tek­
stów muzycznych przy pomocy głośni­
ków radjowyeh wychodząc z założenia 
iż za audycje tafcie należą się aktorom 
specjalne tantjemy. Sąd grodzki zarzą­
dził przeprowadzenie wtizji plaż dla za- 
Ibczpieiczeiriiie powództwa. Sędzia Gotar- 
ski w asyście biegłych i pnaedtetarwidieła 
Zaiksu zlustrował wszystkie plażę, po­
czem spisano protokół, rejestrrnjący pły­
ty nagrywane na płażaich

OSZUKAŃCZA SPÓŁKA.
Pteed Sądem okręgowym, w Wersza? 

wie znalazła się sprawia oszukańczej 
spółki ofiicerów rezetrtwy, którzy żenowała 
pod nazwą „Zrzeszenia oficerów - iinwałi- 
dów‘*.  Ławę oskarżonych zajęli; em. płk.- 
Łubieński, por. rez. Kozłowski, kpt. rez. 
Sóbólewśki oraz Różycki, i Lewkowicz. 
Oskarźami do winy sdę nie przyznawali. 
Jednakże spnzeczn© zeznania spowodowa­
ły, że jeden zasypywał drugiego. Do 
sprawy wezwano przeszło 100 świadków; 
a w tem kilku byłych oraz urzędujących 
ministrów. Ponieważ część świadków nie 
zjawiła się, sąd sprawę odroczył.

la
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Niiedzielau
Chodnikami ulicy przeciągały tłumy. Środ­

kiem jezdni wolno poruszał się nieprzerwany sznur 
i^hsówek, konnych dorożek, prywatnych samocho­
dów. Na bliskim przystanku tramwaje wyrzucały 
dziesiątki pasażerów, wlewających się w ludzką 
"tekę.

Wzmocttóome posterunki policji regulowały 
^ttch.

. Był piękny pogodny dzień.
Wielkie plakaty obwieszczały otwarcie mię- 

flIty|narodiOwyeh zawodów lekkoatletycznych.
Przed okienkami kąs ustawiły się długie ogon- 

Pubłiczności, wśród1 której uwijali się sprzeda- 
Programów. Na godzinę przed rozpoczęciem 

:Uimy wypełniły stadjon. Na trybunach w nie- 
"^nnym ruchu falowało morze głów, kapeluszy, 

Panowało lekkie napięcie.
^dzieliło sie ano i Kowalskiemu, którv znaieał 

się w chaosie nawoływań, trzepotaniia flag, podnie­
canych rozmów. Zaczęła grać orkiestra wojskowa. 
W rozsłoneczniione niebo poleciał dziarski, fanfa­
rowy marsz.

Ostatnie przygotowania były ukończone. Wy­
raźne wstęgi białej farby rozdtzielliły bieżnię na 
trasy, dokładlnie zmierzone.

Bezwzględnie imny Kowalski siedział na try­
bunie stadjonu sportowego wśród młodzieży, zna­
cznie domiiniującej w tłumie widzów. Opalał się 
trochę — wogóle wyglądał jak człowiek długo prze­
bywający na powietrzu. Znikła powolność i ocię­
żałość, ruchy miiał sprawne i pewne. Schudł nieco 
na twarzy. Również poważne zmiany zaszły 
w sposobie ubierania się: miał jasne spodnie podl- 
pasane szarym rzemieniem, popelinową koszulę 
z niskim, miękkim kołnierzykiem, lekkie, żółte pan­
tofle i granatową marynarkę, kapelusza wogóle 
nie nosił. Tchnął pogodą ducha, podświadoma ra­
dość z tego, że żyje, wypełniała całą istotę .po brze­
gi. Kowalski niczego więcej nie oczekiwał od ży­
cia, nie pokładał nadziei w niespodiziankaich i cu­
dach. I może właśnie to, że> niczego dla siebie oso­
biście się nie spodziewał, leetz ciągle przebywał na 
powietrzu, utrzymując ciało w kondycji biega­
niem i tenniisem — życie jego nabrało pewnej war­
tości, o której istnieniu dotąd nawet nie wiedział.

był jeszcze bardzo daleko.
Dokoła niego siedziała przeważnie młodzież, 

z którą odrazu nawiązał kontakt. Ze wszystkich 
stron wciągano go w rozmowę, zasypywano pyta- 
niamii. Gzy prawda, że Niemka Kreisel jest w na­
dzwyczajnej kondycji?, Jakie szanse ma podług 
niego japońska szyibkoibiegaczka Gzi-o-San? Troja- 
nowisikir powinien wygrać bieg z płotkami i pobić 
własny rekord!... Młody człowiek ze stoperem na 
ręce wdrażał nadół: tam w loży siedzą przedsta­
wiciele rządu, tam szef centralnego Instytutu Wy­
chowania Fizycznego, obok loża prasy, dalej zna­
ny powieściopisarz. Nie, Nowakówna nie poradzi 
sobie z Kreislówną. A kogo on typuje w tym biegu 
na czterysta metrów?.^

Przechodził chłopak z tacą. Kowafeki kupił so­
bie czekoladkę za dwadzieścia groszy i zajadał ją 
bez żenady, jak otaczająca go młodzież

Po ceremoniale uroczystego otwarcia rozpoczę­
ły się zawody. Przed główną trybuną odbywały eię 
skoki wzwyż Na jednym końcu dróżki zgromadzili 
się zawodnicy w sportowych kostjumach, z ozna­
kami kliuibowemiL na koszulkach i numerami na 
piersiach; na drugim końcu ustawiono dwa stojaki 
z cienką poprzeczką, przekładaną na różną wyso­
kość według podziałki na słupkach stojaków,

D. e. a-
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SCIEKAWE
ZATRUDNIANIE BEZROBOTNYCH 

W SZWECJI.
Szwedzka komisja dla spraw bezrobocia 

opracowała plan Mairudnienia bezrobotnej 
młodzieży, który przewiduje dostarczenie 
pracy .15.000 młodym bezrobotnym. Komisja 
ta stwierdza w ostatniem swem sprawozda­
niu, iż liczba bezrobotnych wśród robotni­
ków szwedzkich, a zwłaszcza wśród młodzie­
ży spadła ostatnio bardzo znacznie.

Plan zatrudmienia bezrobotnych obejmuje 
m. in. budowę specjalnych dróg dla cykli­
stów wzdłuż istniejących już szos wysoko - 
górskich. Według ostatnich danych bowiem 
liczba cyklistów w Szwecji wzrosła bardzo 
poważnie i obecnie znajduje się w użyciu o 
60 proc, więcej rowerów niż przed dwoma

Bezrobotni ma ją się zająć ponadto kopa­
niem rowów w miejscowościach lesistych, ee 
lem zapobieżenia rozszerzaniu się ognia w 
razie pożarów lasu, które to pożaTy wyrzą­
dzają corocznie znaczne szkody. Poza tem 
duża ich ilość znajduje pracę w obozach, 
gdzie przechodzi przeszkolenie zarówno te­
oretyczne, jak i praktyczne w dzedzinie rze­
miosła.

JUŻ DYNOZAURY MIAŁY 
REUMATYZM.

Kierownik zakładu leczniczego w Piszcza­
cach, dr. Neuwirth, wygłosił odczyt o reu­
matyzmie i jego historji. Prelegent twier­
dzi, że dane statystyczne wykazują większe 
rozpowszechnienie i doniosłość reumatyzmu 
niż takich chorób nagminnych jak gruźlica, 
rak. Najciekawsze były te ustępy odczytu, 
w których dr. Neuwirth stwierdził, ilustrując 
to fotografiami, iż przed 500.000 lat małpo­
ludy na Jawie a przed 100.000 lat człowiek 
pierwotny (Neanderthal) cierpieli jiuż na reu 
matyzm. Szkielety ich wykazują charaktery­
styczne zniekształcenia kości i stawów na­
tury reumatycznej. Nawet szkielety zwierząt 
przedhistorycznych, dynozaura, niedźwiedzi 
Bkalnydh, jaszczurów noszą ślady tej cho­
roby.

NOWY TRICK ZŁODZIEJSKI 
W NOWYM JORKU.

W Nowym Jorku posługuje się ostatnio 
pewien szantażysta znakomitą metodą wy­
muszania pieniędzy, nie narażając się na 
niebezpieczeństwo ujęcia. Wzywa on ofiarę 
Bwą telefonicznie, by udała się do pewnego 
Spichlerza, gdzie znajdzie w skrzyni trzy go­
łębie pocztowe. Bandyta wzywa ofiarę swą, 
by każdemu gołębiowi przywiązała do nogi 
notę tysiąc dolarową i następnie gołębie wy- 
wyipuściła.

Uproszczona ta procedura w kilku wypad­
kach zastosowana została z powodzeniem. 
W sprawę tę wdała się policja, która w da­
nym wypadku wywiozła gołębie na Long 
Island, by je stamtąd ścigać samolotem, lecz 
trzy gołębie przyłączyły się niebawem do 
Btada innych gołębi, tak irż obserwator sa­
molotu stracił je z oczu. W innym wypad­
ku gołębiom przymocowywano do nóg cho­
rągiewki, sądząc, że w ten sposób łatwiej 
uda się je odszukać. Okazało się atofld, że 
samolot jest o wiele za ciężki, by móc się 
zmierzyć w locie z gołębiem. Gołębie nieraz 
siadały na dachu by odpocząć, innym razem 
krążyły w powietrzu, lecąc to w tę to tam­
tą stronę, tak iż tutaj samolot zawiódł zu­
pełnie.

CZY MAŁPIE WOLNO PALIĆ 
CYGARA?

Jeden z sądów paryskich rozpatrywać bę­
dzie niebawem sprawę, czy wolno małpom 
palić cygara. Aptekarz Raymond Valliers, 
członek francuskiej ligi obrony zwierząt, 
był pewnego wieczoru obecny na przedsta­
wieniu w cyrku. Podczas przedstawienia po­
jawiła się na arenie pośród innych małp, u- 
brana wstrój ludzki małpa, która zasiadłszy 
za stołem, najpierw wypiła z cmokaniem za­
dowolenia szkalnkę wina, a następnie zapa­
liła cygaro. Publiczność pokładała się ze 
śmiechu, ale Monsieur Yilliers uważał, że 
palenie bynajmniej nie sprawiało . małpie 
przyjemności, gdyż po pewnym czasie zaczę­
ła ona kichać i kaszleć. Wobec tego pan Vil- 
liers oddał sprawę do sądu, oskarżając dom- 
ptera o znęcanie się mad zwierzętami. Tenże 
zaprzecza stanowczo, jakoby palenie spra­
wiało przykrość małpie i powołuje się na 
zdania licznych rzeczoznawców. — Sędzia, 
który sprawę będzie rozstrzygał, w nieła­
twym znajdzie się położeniu.

W ZA PIENIĄDZE
dawniej 

Kino-Teatr 
„Udziałowy*

Dziś i dni następne
Wieczny pościg za pieniędzmi! Kulisy wyścigów konnych! 

odsłania dramat ludzkich namiętności p. t.

• ••
w r. gł. Lewlayres, Mer na Kennedy, Ginger Rogers
NADPROGRAM: „Psoty i figle Pietrka" oraz uwertura

z opery „OBERON".--------Tygodnik Paramountu i Pata.
Wkrótce „Csibi”

ROŻNE

Posady i Prace

ORKAN NAD ANGLJA
Angielskie miasto Souitihport nawiedziła ostatnio niezwykłej siły trąba powietrzna, nisz­
cząc doszczętnie pawilony i namioty, w któ-rych mieściły się eksponaty międzynarodo­

wej wystawy ogrodniczej.

KINO
,ta”

Dziś!
Ffflim ptnzewyl&zający ,,'Bezdomny ch‘‘, rcżslyinmego W. Trawasa pt.

NA ULICY”
99'
w Sosnowca ul. 
Warszawska 2.

,ł
Dramat z prawdziwego życia Paryża.

W rolach gł. Sokołow i Piere Aumont 
Niezwykle ireallińfrycanie polkaizane ulice Paryża z idh naijipo- 
dlęj&zej ©trony. — Dzielintice grzechu i występku.

Chcąc skutecznie przeprowadzić reklamę

w wschodniej Małopolsce 
należy adresować tylko

Kurier Lwowski

Wlkrótoe: „PRZEDMIEŚCIE".

KINO

Nowy kierownik watykańskiej stacji f3 
wej ks. Soccorsi.

LECZNICA 
chorób skórnych i wenerycznych 

„POMOC“ 
czynna od 10—1 i od 4—7 

w święta od 11—1.

Sosnowiec, Sienkiewicza 17a.

Wizyta zł. 5.—
4513

DOBRY WZROK.
Mamo! — mówi pięcioletni Jaś. — Mo­

ja nowa bona widzi pociera ku!
— Skąd wiesz?
— W pokoju było ciemno, ona siedziała 

przy tatusiu i powiedziała, że tatuś jest nie­
ogolony!

NAD MORZEM.

oglądają je i jedno pyta:
— Tatusiu.... co to są za ryby?
— Flondry.
— A jeżeli one się dowiedzą, źe są flon- 

drami, to czy im jest wstyd?

Dziś Premjera! Otwarcie sezonu!
Jeśli szukasz niebywałego arcydzieła filmowego zobacz 

NOCNY LOT
Dramat uczuć i poświęceń w-g nagrodzonej powieści . A. de Saint Ezu- 
pery'ego w rolach gł. BARRYMOROWIE Clark Gable i H. Hayea i inni. 

NADPROGRAM: Tygodnik FOXA
Początek zeanaów o 16, 18, 20 i 22 Ceny miejae od 54 gr.

Piątki, soboty i niedziele Passe partout nieważne 
Dla młodzieży dozwolone

Seryjne drobne ogłoszeni*.
Po 10 wyrazów w kardem kosatnjąi

30 drobnych ogł. 16.00 zł«
20 drobnych ogł. 13.00 zi«
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
Zn każdy wyraz dodatkowy dopłaca *i<  p°-~^

BÓLE GtOWYi^BCW.MIGREHA.NEWRALGJA,GRYP*
i PRZEZIĘ8IEHIA B0LE STAWOWE.KOSTNE.ARTRETYCZNEii■

NAUKA 
I WYCHÓW

Zapisy na Koeduka­
cyjne

Kursy Handlowe
M. Kołaczkowskiego — 
przyjmuje codziennie 
Sekretarjat. Będzin — 
Sączewskiego 25. Ma­
szyny bezpłatnie.

KRAWCOWA 
z dobrym krojem — 
szyciem potrzebna — 
zaraz na. stałe. Oferty 
..Kurjer Zachodni'*  — 
Będzin pod 111.

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

FOTOGRAFJE 
do legitymacji szkol, 
nej. Ceny najniższe.. 
Mieszkowska — Sosu- 
wiec, Piłsudskiego 3' 
______________ «i:

PRZYJMUJE SUj 
do plisowania 
niczlci dla pensjom, 
rek, forma przepisy 
uli Małachowskiej 

2d vis a vis Banki 
Polskego. 45Q|

FARBY 
lakiery, pokost i pfL 
dzle po cenach 
niższych poleca: . 
Pietranek, Skład Fan 
i przyborów mar­
skich. Sosnowiec, Jfc 
ścieki ego 15 (vi$ ’ 
kościoła).

ZAGINĘŁO 
świadectwo przemy­
słowe, dowód osobi­

sty i świadectwo zdro 
wia na nazwisko Wik 
tor Mleczko, Sosno­
wiec, Narutowicza 16. 

4905

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

KAMIENICA
16 ubikacyj, ogród, 
ładna ruchliwa wieś. 
Zagłębia, sprzedam.

Zgłoszenia JKurjPr 
Zachodni" - *,J' 
„8.000 zł.“

Prenumerata miesięczna ,w. Soenow- B — Wiersz milimetrowy jednołamowy: na i-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.,
cu bez odnoszenia do domu zł. 5.00. ■ w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 50 gr. za każdy wyraz.
Prenumerata miesięczna poza So- S Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm, za tekstem 55 m. Numery dowodowe
snowcem i w S08.110?^ 2 °dal06ze‘ | nlatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada,
niem do domu zi. J e=a r ■ -

powiać ».-----  ----- . „ * aaauy wyraa unuaŁnowy uupi.L.
x YłłAWCA i HEDAgrO*  NAĆŁ STEFAN ARNOŁEk - DRUK JOHHfifcA ZACHODNIEGO" W SOSNOWCU. PttSUDSKffiGO 4 — REDAKTOR ODP. HENRYK STRYJ®'*̂


